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Przerwa w rokowaniach pożyczkowych
Zakończenie Zjazdu Z. Z. K.

Skład nowego Zarządu.

Co nic będzie wybaczone.
Na szpaltach prasy rozbrzmiewają osta­

tnie echa rozmówek. przeprowadzonych w 
pałacu dzikowskim. Nńsze żubry. poaolacy 
i stańczycy skrzyknęli się razem, popatrzyli 
na siebie i powiedzieli, 'że jest ich jednak 
siła. Co prawda było znakiem czasu, że 
splendoru dociawal temu konwentyklowi d’aw- 
nyi bojowiec, einisarjuśz rządu marsz. Pił­
sudskiego. Był to już drugi z rzędu rewerans 
w stronę, szl achetczyzny ze strony rządu. 
Po Nieświeżu — Dzików.

Szlachetczyzna. która b^yła już złożona 
na śmiertelnym łożu zamierzonej ?t nieprze- 
prowadzonej reform y agrarnej, odżyła i na­
biera rumieńców życia. Reprezentanci ob­
szarników usunięci w zacisze, patrzą ze zdu­
mieniem i sobie nie wierzą, że na horyzoncie 
niezbadaną w swoich posunięciach ręka sa­
nacji „m oralnej’4, zapala i ich gwiazdę.

Ażeby ocenić nienaturalność zim : twych 
powstania tej kasty która już dawno powinna 
bylu przejść w szeregi nieboszczyków, wy­
starczy przeglądnąć pokłosie prasowe w1 for­
mie wywiadów i artykułów prasowych o Dzi­
kowie Z wynurzeń uczestników tego ,.~:a- 
zdu4' przebija głęboka wiara, że pod ins- 
picjami rządu, przy czynnym poparciu admi­
nistracji konserwatywne ziemiaństwo uzyska 
n a leżn ą /!; sobie irolę i Iwpłyiw. Układa ,się 
już nawet listy; kandydackie na wjypiadek kie­
dy surm y zagrają do walki wyborczej. Na 
pierwszym miej sou stanie kandydat obozu 
majowego, na drągiem przedstawiciel mniej­
szości narodowej np. członek Uńdo a na trze- 
tiem  konserwatysta.

Ilolę maklera 'w1 jednaniu tak sprzecz­
nych ze sobą żywiłJow pełni wojewoda lwow­
ski Borkowski, Czy obliczanie powyższych 
kombinacji wyborczych robione jest za wie­
dzą gospodarzy’, w porozumieniu t  miarodaj­
ną  opinją interesowauylch stronnictw ? Jeśli 
mówimy o stronnictwach, to myślimy o fa- 1 
ktycznycb ugrupowaniach politycznych, a 
nie o arystokratycznych familjach. Te osta­
tnie przyjmą 'każdą propozycję, k tóra  da im 
możność odegrania wydatniejszej roli na a- 
renie politycznej. Skrupułów nie mueli nigdy;, 
to też i dzisiaj gotowi są db sprzedania się 
i do kupowania

Ziemiaństwo oświadci^ już dzisiaj goto­
wość współpracy z rr/ądein Piłsudskiego. — 
Opierał się jeszcze do niedawna klub chrzę­
ści.] ańsko-narodowy z ..Warszawianką4* ale już 
i oni wywieszają białe chorągwie. Maluczko, 
a (już i poseł Stroński Łącznie wypisywać en; 
tużjastyiczne artykuły o 'rządzie majowym.

Zamknięcie obrad Ziazdu kolejarzy.
U yb ór władz Związku. —  2000 zł. na ofiary powodzi w Małopolsce,

WARSZAWA. 29-go Września, (tel. wł.), 
Dzisiejsze obrady przeapoiudńiowe, wl związ­
ku ze sprawozdaniem komisji świadczeń 
związkow|\1ch._w'yjf:elnila dysjcusja nad różnej? 
pii sprawami organizacyjnemu Najpierw za­
brał głos tow. Zimny, proponując reasum p­
cję .powziętej Wczoraj uchwały, uchylającej 
wniosek komisji świadczeń z w i ą z k o w y c h .  Za 
reasumpcją glosowało 66 delegatów!' przeciw 
68. Wobec tego reasumpcja nie została prze­
prowadzona. Następnie tow Butylnko składał 
dalsze sprawozdanie z prac komisji świad­
czeń, która spoza omawianemi wczoraj spra­
wami. obradowała nad kwestją utworzenia 
kas pożyczkowych, ubezpieczenia członków 
W.ydz. Wyk. podwyższenia zapomóg pośmier­
tnych dla członków Zw., łamowy sanntorjów 
i tanidh domów1 mieszkalnych dla członków 
Zw. pomocy prawnej itd. Przy każdym wnio­
sku. poza referentem, przemawiał 1 mówca 
żn i 1 przeciw.

Przystąpiono do głosowania wniosku ko­
misji i wniosku tow. Zimnego z których 
pierwszy domagał się ograniczenia budowy 
domów związkowyjch. a budowaniu sanato- 
rjów. drugi wniosek polecał przelać 50 pr. 
z funduszu Imuou \# domów na budowę -sa­
natoriów. Oba wnioski upadły.

W sprawie odpraw1 pośmiertnych. Zjazd 
nrzlyjął wniosek komisji świadczeń, wzywa­
jący "Zarząd Główny do przeprowadzenia — 
przeliczeń finansowych oświadczeń pośmiert­
nych członków i dopiero na poostawie tych 
wyników rozciągnąć odprawę pośmiertną na 
dzieci członków Zw. oraz podwyższyć od­
prawę dla żon.

Uchwalono szereg innych wniosków.
;W trakcie obrad popołudniowych przy­

jęto między innymi wniosek, przeznaczający
2.000 zł z funduszu Zw. na ofiary powodzi 
w Małopolsce.

Przystąpiono do wyborów Zarządu Gł. 
i innych władz Związku • poczerr imieniem 
gości zagrań, żegnał Zjazd towayz. Nathans 
i imieniem kolejarzy gdańskich tow1. Wiecli- 
mas. \

Obrady Zjazou zamknęło przemówienie 
tow. Kuryłowiczń. który wzywał kolejarzy 
do nieustannej czujności, i bacznego śle­
dzenia wypadków, aby! odeprzeć każdy za­
mach na demokrację i nasze prawa.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru4’ 
nastąpił koncert orkiestry i chóru związk.

Wieczorem odbyło się posiedzenie Zarza- 
cm Głównego na którem wybrano Wydział 
Wyk. w następującym składzie- tow.' Ku- 
rylowic-z prezes, wiceprezesi: tow. tow. Ko­
złowski. Masłek. Maksąmin. sekretarz gen., 
tow. Grybowski. sekretarze: tow. Wernikow- 
ski. Wojewoda. iSkarbnik: tow .Ostażewski. 
zastępca skarb. Iow. Odrobina. Członkowie 
tow. tow. Krogulec. Buczek. Sągowśki Ta­
larek. Kijankowski. Bator. Ruzański. Turdoń.

Znieść liczniki telefoniczne!
WARSZAWA. 29. września. (A. W .) Dzisiejszy 

„Robotnik" przypom ina m inistrow i jWfedzjriskiam u o- 
bietnicę skasow ania licznjków, w razie gdyby okazało  
się, 'że funkcjonują w  sposób w a d l i w y .  „R obotnik" 
pow ołuje się na szereg zbadanych faktów* i dom aga 
się obeenit spełnienia zobow jązan ia  danepo przez 
min. Mjedziński.

Jaki jest cel wskrzeszenia tych niebosz­
czyków którzy ciążyli kiedyś jak zmora na 
życiu Polski? Z tą .warstwą, przeżytą nie 
może 1 Tyć w nowożytnem społeczeństwie ża­
dnych kompromisów Albo się ich likwiduje 
albo się im ulega Ina -całej linji. U nas dąży 
się do tej drugiej ewentualności. Skutki są 
już widoczne. Reforma r olna gruntownie po­
grzebana. Chłopi. 5/4 obywateli państwa pa­
trzą ze zdziwieniem, jak a'o głosu dochodzą 
ludzie o nazwiskach buażących nieufność 
i niepokój. Luoornirscy. Radziwiłłowie. Po- 
tociciy, Zamojscy... Polska demokratyczna, 
chłopska, robotnicza odchodzi w Aień.

Ludzie o historycznych nazwiskach4’ 
pójdą uśjcieloną Idla niyh 'drogą do sejmu, aże­
by tam sprawić pogrzeb pierwszej kłasy de­
mokratycznej ord-yna-eji wyborczej, ażeby 
konserwować w państwie to wszystko co jest 
oparte na krzywdzie i wyzysku' ludzi pracy.. 
Jeśli rząd nie myśli przeciwdziałać tym za­
miarom. to w każdym razie powinien od­
rzucić z siebie nawet cień po^ejrzeńia o 
współdziałanie.

U nas niestety robi się wiele w ty m  wła-i 
śnie kierunku, ażeby te podejrzenia ugrun­
tować. I tego Polska pracy nie będzie mogła 
wybaczyć.
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Przetiw faszyzmowi litewskiemu.
Odezwa socjalistycznej m iędzynarodówki robotniczej.

Biuro socjalistycznej „uiięazymrncńa !ki- 
robotniczej ©'"zesłało klasie robotniczej Litwy; 
oaezwę. która w skróceniu brzm i:

Od trzech kwartałów kraj. wasz został 
wydany na łup cyktatury kiutu oficerów 
pozbawionych w. zupełności skrupułów.

Socjalni demokraci Litwy osiągnęli pod­
czas ostatnich wyborów w (maju 1926 ol­
brzym i przyrost (głosów, dzięki czemu byli 
drugiem poa wzglęaem ilości mandatów! 
stronnictwem i brali udział w rządzie. —• 
Związki zawodowe i partja [rozwijały się co­
raz lepiej. — Wtem nastąpmił zamach stanu, 
który: postawił u steru m ałą nacjonalisty1- 
n ą  ipartję, k tóra w dawnym sejmie miała 
.zaledwie trzech przedstawicieli, partję dzi­
siejszego „prezydeuta” Nmetonyl i „prezy­
denta m inistrów” Waldemar asa. Wszystkie 
prawa demokratyjczne zostały! zniesione. 

Odkąd istnieje ta  dykta Hufca
STAN WOJENNY TRWA N IE PR Z E­

RWANIE.
Wolność prasy: i zgromadzeń została zni­
szczona. Rozwiązano tuzin związków zawo­
dowych. wśróa nich największe, jak związek 
zaw. kolejarzy:, metalowców i skórników. — 
Zakazano wydawania pisma związków zawo­
dowych. mężowie zaufania związków zaw. 
zostali ukryci w obozach koncentracyjnych 
lub wygnani z kraju. Nietylko robotnicy;, ale 
i liczne warstwy mieszczaństwa i chłopów 
z nienawiścią odnoszą się do obecnego re- 
girnu.

YV tych warunkach jest zrozumiale, że 
czynią się wciąż usiłowania obalenia uzur­
patorów
PRZY POMOCY TYCH SAMYCH ŚROD­

KÓW. JAKICH ONI UŻYLI 
Próba przywrócenia demokracji przed­

sięwzięta w  Taurogach przez robotników i 
mieszczan nie udała się. Teraz ayktatu'ra 
wojskowa m,śiqi się na 'm asach. Znowu1 po­
lała się krew na Litwie. Bez rozpraw sądo­
wych wykonywane są wyroki 'śmierci na 
rozkaz dyktatury, która nie zadaje sobie na­
wet trudu stwierdzenia nazwiska swej ofia­
ry. W ten sposób mogła się stać rzecz tak 
niesłychana, że dziennik rządowy na szel-, 
ściu straconych podał aż pięć nazwisk fał-

(Z o p o w ia d a n ia  em ig r a n tk i).

— Barinia W a sz a  nie znajet. kakoj krasi- 
wyj nasz tieatr m ai igajan*) W asz. Tiepier i 
łuna jest i (śnieg podajet!

‘Mój „boy”. albo jak się ogólnie w Cliar- 
binie mówi ..bojka”, co w1 tamtej,Wiwdh sto­
sunkach oznacza najczęściej pokojówkę, ku­
charkę. pomywaczkę, praczkę W: jednej mło­
dej chińskiej osobie (męskiego roozaju) — 
był pełen zachwytu. Chińczycy są narodem 
par excellence teatralnymi. Nie Wiem. czy. 
jest drugi naróc, na Iświecie. któryby był tak1 
rozmiłowany w teatrze jak oni; może Japoń- 
czylay, sądzę jednak, że Chyba nie do tego 
stopnia. Pierwszym gmachem nublieznym. 
który powstał w nowem. ogromnem. czysto 
chińskiem przedmieściu Charbina Fu-Dzia- 
Dziań. zamieszkałem przez 100 tysięcy (ri  
górą) wychodźców z chińskiej prowincji Czu- 
Fu. był Wielki teatr obliczony na przeszło 
2000 osób. przypuszczam jednak, znając wła­
ściwą Chińczykom „ściśliwość”, oraz chci­
wość chińskich właścicieli teatrów, że wcho­
dzi tam śmiało 4.000 żółtych synów „Nie­
bieskiego Państwa”.

szywych i zmuszony był je później spro­
stować. ' !

Później wydano ośim wlyroków śmierci, 
z których jeden został wykonany. Innym 
zamieniono karę śmierci na dożywotnie Wię­
zienie. Dotychczas
SZESNASTU POWSTAŃCÓW ZOSTAŁO 
SKAZANYCH NA DOŻYWOTNIE WIĘ­

ZIENIE.
jeden na owaazieścia łat. jeden na piętna­
ście, jeden na dziesięć i jeden na trzyl lata 

Na tern nie kończy: się krwiożerczość li­
tewskich “dyktatorów. Dochodzą wiadomości 
o dalszych prześladowaniach, któryich nie 
można w tej chwili sprawdzić. Ałe to. co 
zostało stwierdzone. Wystarcza. ,ibv| robotni­
ków wszystkich krajów wezwać do najostrzej 
szego protestu przeciw tej władzy: przemocy. 

Robotnicy litewscy !
Wiemy, że został wam uniemożliwiony 

jakikolwiek kontakt z zagranicą. Ale wiedź­
cie, że socjalistyczna międzynarodówka ro­
botnicza będzie się starała wszelkiemu si­
łami Was poprzeć, aby opinji Europy ukazać
PRAWDZIWE OBLICZE ZBRODNIARZY, 
których ofiarą jest obecnie Litwa. Międży1- 
narodówka robom, oczekuje, że zachowacie 
w ' tych ciężkich dniach stanowczość i od­
wagę. ażeby swoie zadanie spełnić: 

ODRODZENIE DEMOKRACJI NA 
LITW IE !

0 próbie przewrotu na bitwie.
Bilans oficjalny.

KOWNO. 29 września. (AW.). Nadźwy^ 
Czajna komisja wyznaczona do zbadania nie­
udanej próby przewrotu w1 Taurogach ukoń­
czyła swoje zadanie. ' Zamach przygotowana 
był przez tajny „komitet obrony: Republiki”. 
w1 skład którego w'cbodzili głównie socjal­
demokraci i socjaliści-ludbwlcy. Aresztowano 
w Taurogach 131 spiskowców; poza tern w 
innych miastach 211 podejrzanych. Sądy. 
wydały dotychczas 21. wyroków śmierci, z 
typh 8 wykonano. ,

Zerwanie rokowań  
pożyczkowych.

WARSZAWA. 29 września. (Pat.). Pi­
sma dzisiejsze conoszą, że rokowania poży­
czkowe nie doprowadziły do uzgodnienia po­
glądów co do wysokości kursu emisyjne fo 
planowanej pożyczki stabilizacyjnej. Kurs za­
proponowany przez bankierów1 został uznany 
przez rząd za nieodpowiadający charakte­
rowi pożyczki. W  związku z tern układy 
przerwano. Niezależnie od wyników dotych­
czas irowadzonych układów Rząd1 jest zde­
cydowany realizować w miarę posiadanych 
środków zasaoy planu stabilizacyjnego w 
droczę układów pożyczkowych.

WARSZAWA. 29-go Września. (A. W.). 
Komentując przerwanie rokowań o pożyczkę 
„Expres Poranny” zaznacza, iż aczkolwiek 
pożyczka ożywiłaby życie gospodarcze w 
Polsce, to obciążenie jednak państwa na sze­
reg łat ciężkiemi zobowiązaniami byłoby 
wielką nieostrożnością. Podobnie kom entują 
przerwanie rokowań „Epoka”. „Głos Praw­
dy” i „K urjer Poranny1'.

Czy opłaci się skorka za wyprawę?
WARSZAWA. 29. 9. (AW). Organizacje 

m łynarzy złożyły zainteresowanym mini­
strom memorjal, w którym oświadczyły!, że 
gdyby rząd przyznaI im pewien bezcłowy 
kontyngent na wywóz otrąb1 zagranicę, biii- 
łyłap one gotowe obniżyć cenę mąki. wynika­
jącą z ich kalkulacji, o 1 gr na kg. Propo­
zycja ta jest obecnie rozpatrywaną przez od­
powiednie ministerja.

Niedoszłe zamachy bułgarskich 
komlfadżl • *

ATENY. 29 września. (Pat.). Dowódca 
V korpusu potwierdza wiadomość o areszto­
waniu w Salonikach 3 komitadźich bułgar­
skich. którzy nosili się z zamiarem wysa­
dzenia w powietrze budynku konsulatu serb­
skiego. nadto zaś szeregu budynków w wol­
nej strefie serbskiej jak również szkoły fran- 
cusko-serbskiej. W związku z wykryciem 
przygotowań zamachu zamknięto granicę 
serbsko-bułgarską.

r ) tak jak.

Niezmiernie bujna wyobraźnia młodego 
Chińczyka była widocznie mocno podniecona. 
Noszący pięknie brzmiące nazwisko chińskie 
Sun-De-Sjan, mój służący, pospolicie jednak 
zwany z rosyjska „Pietia”. jeszcze w. teatrze 
tyłu nie lył Dziś rano spotkał swego przy­
jaciela z sąsiedniej ulicy i po zamienieniu z 
nim zwykłego: ,.Ćzi-fan-ju-my-ju ?“ (jadłeś 
ozy nie jadłeś), dówiedział się od1 niego o cu­
dach nowego przybytku chińskiej isztuki lu­
dowej. Mówię „ludowej”, albowiem publicz­
nością tego teatru  są w 99 proc. (przeszło) 
biedni kulisi, którzy srodze swój budżet nad- 
wyrężając. z trudem zdobywają się na za­
płacenie 10-icio kopiejkowego wstępu. O na­
miętności ich teatrom anji świadczy fakt. że. 
w czasie kiedy: nie było prawie jeszcze1 chiń­
skich domów mieszkalnych, był już chiński 
teatr. Dobrze rozumiejąc interes swojej kie­
szeni. zbudoWał Igo (bogaty kupiec Ti-J'on-Ta j. 
whiściciel m łyna i wielkiego magazynu bła­
watu ego W europejskiej dzielnicy Charbina.

Pomysł zbudowania teatru znakomicie 
mu się opłacił Przypominam sobie (ę o- 
groimną. drewnianą szopę, zdjęta raz cieka­
wością, wybrałam się tam ż mężem. Duża 
kwadratowy „budia”. wewnątrz urzńdzenie 
nieco podobne Ido europejskiego (przez euro­
pejczyka zapewne budowana) Na środku 
ławki i miejsca stojące dla r.plebsu1”. dookoła 
dwa piętra lóż przeznaczone dla znakomitszej 
publiczności. „Publiczność” (mniej „znakomi­
ta”. siedzi vel stoi na ozem popadło. Rozen­
tuzjazmowany: widz zapomina o Całym ota­
czającym igo świec i e. Ławka, barjera, plecy

czy ram iona sąsiada, jego głowa, stopy — 
wszystko jedno, każdy z wylmienionych przed­
miotów nadaje się według chińskiego teatro­
m ana do usadowienia się na nim w; „kucki”, 
ulubionej pozycji obserwacyjnej Chińczyka

Teatr jest zawsze pełny, czynny zaś pra­
wie icały. bok. Widowiska trw ają zwykle po 
4 dó 5 godzin, w jesieni zaś, zimią, na wiosnę 
i latem:, w1 czasie wielkich świąt chińskich 
trwających po parę tygodni — o'd rana do 
północy. Widzowie nie są krępowani niczem 
w objawianiu swoich uczuć, z któremi też 
bynajmniej się nie ukrywają.

Zupełnie inaczej Japończylcy. Tam panu­
je absolutna cisza. każdy siedżi w swojej -o- 
sobnej przegródce na przyniesionej z domu 
poduszce i w należeniu przypatruje się wi­
dowisku. nie zdlradzająje najmniejszym ge­
stem swoich uczuć. Żywym kontrastem jest 
teatr apoński W [stosunku do ćhińskiejgo je­
szcze pod1 c woni a wżględami (nie mówię o 
artystycznych): pierwszy błyszczy czystością 
drugi jest niesłychanie brudny. Następnie 
Japończyk zabiera ao teatru prawie całą swo­
ją rodzinę (cźieci japońskie zachowują się 
równie milcząco jak i ich rodzice). Chińczyk 
jest prawie zawsze sam. W Ch arb i nie wypływ 
wało to jeszcze .częściowo z piowlszechnego w 
początkach ich imigracji d ó  tego miasta mnie 
mania, jakoby: Europejczycy1 byli czemś wy­
soce dla (chińskich kobiet mebezpiecznem i 
dlatego swoje żony i córki zostawiali w pro­
wincji czfr-lfly

(C, d. n ).
i U ! Li I i f  __
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Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży w Polsce.

Z-go październiku I9Z7 -  Dzień Młodzieży Robotniczej.
Towarzysze! Towarzyszki!
'Międzynarodówka Mjodzieży Socjalisty^ 

cznej święci w roku bieżącym' 20-lecie swe­
go istnienia. 1

Jednocześnie z obchodem rocznicy Mię- 
dzyifiiroaówki odbywa się we wszystkich kra­
jach Międzynarodowy Dzień Młodzieży1 Ro- 
]>otniid|zej. który, stanowić ma dbwód. jaki 
wielkie postępy poczynił ruch socjalistyczny 
wśród młodzieży od czasu1 pamiętnej Konfe­
rencji w Stuttgarcie w 1907 roku.

Pod Czerwonym Sztandarem Międzyna­
rodówki stoi dziś w. szeregu — obok młodzie­
ży 27 krajów1 świata — Robotnicza Młodzież 
Socjalistyczna z całej Polski.

Dla zaprawienia młodego pokolenia ro- 
botniiczezgo do walki o Sprawę Wyzwolenia 
Społecznego powstały i w' Polsce Socjalisty­
czne Organizacje Młodzieży, które ala ze­
spolenia swoich wysiłków utworzyły1 w roku 
zeszłym Federację Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży w Polsce.
Federacja stawia sobie za zadanie zjednocze­
nie całej socjalistycznej młodzieży robotni­
czej poszczególnych narodowości zamieszka­
łych w Polsce dla Wspólnej pracy w imię 
hasła Międzynarodowej Solidarności Proleta- 
rjatu.

Przez wspólne wystąpienie przeciwko szo 
winizmowi i nacjonalizmowi pragnie stwo­
rzyć platformę współpracy (robotniczej mio- 
dzieży polskiej, niemieckiej i żydowskiej. —, 
Stanowcza i jednolita postawa młodzieży, 
wszystkich narodów w walce z militaryzmem 
jest najlepszym sposobem zadania ciosu krwa 
w emu widmu wojny.

Federacja chce zespolić wszystkie wysiłki 
dla wspólnej walki z reakcją ,ro/.mauych od­
cieni. przez W s p ó ln e  wystąpienie Wszystkich 
organizacyj osiągnąć poprawę bytu i zabez­
pieczenie praw szerokich rzesz młodzieży ro- 
bbtniczej.

Obecnie na hasio. rzucone przez Między­
narodówkę Młodzieży Socjalistycznej. Fede­
racja wżywa całą młodzież robotniczą do ma­
sowego udziału iw Dniu Młodzieży Robotni­
czej — 2-go października !

Tegoroczny Dzień Młodzieży Robotniczej 
izie pierwszem wspóluem wystąpieniem 

Wszystkich organizacyj. grupujących się w. 
Federacji Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży w Pol sce.

Niechaj Dzień Młodzieży Robotniczej,
będzie potężnym: i stanowczym protestem 

przeciwko wojnie ! 
przeciwko faszyzmowi ! 
przeciwko wyzyśkowi młodocianego pro­

letariatu  !
Niechaj Dzień Młodzieży Robotniczej

zgromadzi pod sztandarami socjalistycznych 
organizacyj ca Ją młodzież proletarjacką
Polski! _ ;

Niech żyje Socjalizm !
Niech żyje Międzynarodówka Młoriziezy| 

Socjalistycznej !
Niech żyje Federacja Socjalistycznych 

Związków Młodzieży w Polsce!
Organizacja Miodz eży T . U. R. —  „ S iła “ 
Śląska Cieszyiiefciego. —  „ S ła u Górnego 
Śląska. —  SozialUtisch r Jugendbund in 
Polen —  Związek Żydowskiej Socjalisty­
cznej Miodheźy Robotniczej „Freiheit. —  
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalisty­

cznej (Akadem ickiej).

Niewolnictwo w kolonjach kulturalnej
Anglji.

Niesłychanym doprawdy w 20-tem stule­
ciu jest fakt. iż w kolonjach ..przodującej“ 
w cywilizacjivAnglji istnieje dotychczas nie­
wolnictwo, szczególnie w koionji Sierre Leo­
ne. gdzie jest okolO

220.000 NIEWOLNIKÓW
zatrudnionych przeważnie u tamtejszych plan 
tatorów. to jest właścicieli olbrzymich plan­
tacji różnych produktów rolnylch.

Wprawdzie gubernator tej koionji otrzy­
mał nakaz aby uwolnić niewolników, czy je­
dnak nakaz ten zostanie wykonany', jest bar­

d z o  w ą tp l iw e  z te g o  W z g lę d u , iż p l a n t a t o r z y  
w k o lo n ja c h  ,mają r ó w n i e ż  W ielk i g lo s  w te j  
s p ra w ie .

Zaznaczyć również należy1 óW barba­
rzyński fakt. iż
DO POŁOWU NIEWOLNIKÓW. KTóRZY 
UCIEKAJĄ Z PLANTACJI WZYWA SIĘ 

WOJSKA I ŻńNDARMERJI.
Fakt ten stanowi ciemną plamę wi histor ji 

cywilizacji wielkiego im perj.an Brytyjskiego 
XX. wieku. i

Z  3  em u  yfielkiego.

„Wiele hałasu o nic“
kom edja W iliam a Szeksp ira.

Wiele hałasu — nie o nic. ale o ważną 
rzec z. bo o teatr — jest w światku lwowskim 
i ten hałas trw a już oa tak dawna. że osta­
tecznie należałoby, wreszcie z niego wypo- 
środ*kować coś. roby stało się nieruchomym 
punktem ciężkości, około którego normalnie 
ułożyłyby się isprawy teatralne. Od szeregu 
lat słyszy, się ,edn.o — i z całą słusznością 
powtarza się jedno, teatr lwowski w stosunku 
do łożonych nań ofiar daje zamało. suma u- 
zyskanych przezeń korzyści duchowych nie 
odpowiada sumie wyłożonego z uszczerbkiem 
dla innych dziedzin kapitału. W7 tyjn zarzucie.' 
wypowiedzianym W' tak prostej formie, stre­
szcza się cały sens toczącej ,się oa r. 1919 
kamipanji teatralnej. W tym przeciągu czasu 
stawało w szranki kilku Hektorów tej przez 
opinję publiczną oblęganej Troji ale po 
mniej lub więcej sławnym boju padali, n- 
sprawiedłiwiając się w1 gouzinie klęski, słowa­
mi Pafnucego, że „prożuo mówić o męstwie, 
gdy, taka moc wroga“.

Oczywiście takiego usprawiedliwienia 
przyjąć nie m ożna: ten. kto podejmuje odpo­
wiedzialny posterunek, musi prócz woli zwy­
cięstwa posiadać odpowiedni zasób sił i wol­
ność celowego ich spożytkowania, a zresztą 
przyjęte jest w świecie1. 'że ten. kto uległ, 
nie miał racji. I dotychczas teati iwoWiski — 
że będę Dosługiwał się Lal ej przenośniam — 
jest tym  korabiem, który trzęsie się na nie­
spokojnych falach (nie mówię zbjytt górno­
lotnie: bałwanach) i wola o mocnego, by- 
strookiego isternika.

Powiedziałem: dotychczas — b'o cały ten 
miesiąc nowego [włodarstwa minął pod zna­
kiem nieporozumień i niesnasek1. Dotyczyli] 
one przeważnie spraw1 natury1 organizacyjnej, 
chodziło o kwestję wysokości preliminowane­
go budżetu batralnego. o osoby i o gaże i 
na tein tle wywiązały się konflikty (może i

intrygi), bamzo przykre, a z zadaniami teatrul 
nie mające nic wspólnego, co rzecz zrozu­
miała. odbiło się na repertuarze. Zarząd mia­
sta narzeka, że nawet wlc;ale wyjsoki budżet 
roczny, preliminowany przez nieboszczkę 
Badę miejską, został samowolnie przekroczo­
ny!. w kolach teatralnych mówi się głośno o 
pokrzywdzonych i uprzywilejowanych przy 
wyznaczaniu gaż aktorskich, oraz przy anga­
żowaniu personelu, publiczność zaś, którą 
na ogól te sprawy nie obchodzą, :a która chce 
choazić qo  teatru, daje wyraz niezadowoleniu, 
że każe się jej konsumować repe|rtuar ze­
szłoroczny. że się ją opycha przeżutą już 
strawą. Nie m ająć zamiaru wkraczać w1 za­
kres funkcji nowej dyrekcji C° się tyiczcj tech­
nicznego zorganizowania Cży zreorganizowa­
nia teatru, muszę jednak nawiasem jako głos 
opinji teatralnej podnieść, że nieprzyjemnie 
byliśmy zaskoczeni tern. iż dla tak wyh-awi- 
nej i zasłużonej artystki. jak p: Barwińska 
nie znalazło się miejsce w tegorocznym ze­
spole artystycznym, mimo. iż dyr. Trzciński 
miał wielokrotnie sposobność słyszeć pod 
tym względem wyrażone życzenia ze stron 
najpoważniejszych. Natomiast jdż nie nawia­
sem? ale całkiem wprost muszę stwierdzić, że 
skargi publiczności na brak nowego reper­
tuaru są uzasadnione. Chwaiebne było wzno­
wienie na otwarcie sezonu „Księcia Niezłom­
nego". ale bądź co bądź widzieliśmy go już 
w rozleglejszej i pełniejszej inscenizacji na 
woinem powietrzu, a Co ważniejsze. vox po- 
puli zasługę jego powodzenia przyipisuje re­
żyser j i Osterwy, który tą sztuką zdobywa nie 
tylko wszystkie ośrodki ale i zakątki Polski. 
Zresztą ,".lysiążę Niezłomny" na dały mie­
siąc — to za mało dla miasta tak pragnącego 
pobudliwości, jak Lwów. zwłaszcza, że urzą­
dzało ono właśnie Targi Wschodnie, a więc 
imialo napływ [gości, którym poza wszystkiem 
innem chciało także zaprezentować swój 
teatr. 1 tym gościom pokazano kilkadziesiąt 
już razy ograne „Kredowe Koło“ oraz ba­
wiono ich . przecudnie melodyjnemu1 (jak 
głosiły komunikaty teatralne), operetkami ze­

szłorocznego sezonu. Dyr. Trzcińsk' jest in- 
teliektualistą pierwszej klasy, a przytem do­
brym  teatrologiem, posiada jednak z b y t  wiel­
ką dozę staropolskiego oportunizmu, niepo- 
zwaiającego mu krytycznie, to jest trafnie 
oceniać sytuacji i to zdaje nri się wytwarza 
tę atmosferę, której d szą jest. a raczej stać 
się może — próżnia. Zdolności i 'dobra wo­
la — to dopiero poaatne podłoże dla budowy 
dzieła które zrealizować można tytko twór­
czym wysiłkiem nieustannej pracy.

To wszystko, co z całą otwartością uWa- 
żalein za stosowne Dowiedzieć, streszczając] 
glosy opinji publicznej, które dy!r. Trzciń­
skiemu uświadomić powinien jakiś szczery 
przyjaciel. Zdaję sobie Wprawę z tego. że dyr. 
Trzciński na obronę swoją m ógłby powołać 
wiele czynników, ale sądzę, że rzeczą jego 
było i jest opanować sytuację, skoro podjął 
się zadania tak zwanej sanach teatru w1 cięż­
kich. lecz dobrze mu znanych warunkach. — 
Do uyTektury p. Trzcińskiego przywiązywa­
liśmy wiele nadziej i ; bytoby nam  barażo 
przykro, gdybylśmy z nich zrezygnować mu­
sieli. Sprawa teatru  lwowskiego jest u nas 
długotrwałą bolączką; odpadło dużo przy­
czyn. które na ten stan chorobliwy’ wpły wały 
odpady zapory, złączone z osobliwem fun- 
gowaniem rozwiązanej obecnie Rady miej­
skiej. z jej korne etein jam i i ingerencjami, u- 
truduiającemi samodzielną pracę kierownic­
twa teatru (na co słusznie skarżyli się po­
przedni dyrektorowie) — teraz talent, pomyi- 
slowoiść, rzutkość i praca mogą dużo i sku­
tecznie zdziałać Mimo wszystko nie wątpię 
jeszcze, że nowy dyrektor będzie odipowied1- 
nim człowiekiem na odpowiedniem miejscu 
do wyrażenia tego zapatrywania uprawnia 
choćby taki piękny fakt. jakim było onegdaj- 
sze wystawienie uioczej komeflji szekspirowu 
skiej.

Ale na omówienie tego niepośledniego zja 
wiska niema już miejsca w dzisiejszym fejle- 
tonie. i

ARTUR ĆWIKOWSKI.
(Dok. nast.). i



 4_______________________________________________________ „D Z IE N N IK  L U D aW $i“

Rokowania o pożyczką przerwane a nie zerwane.
K onferencja  pp. M o n n e ta  i

WARSZAWA. 29-go wPRśnfia. (tel. w#.). 
Jak wiadomo, (rokowania o (pożyczkę dolarową 
zostały w nocy z środą na czwiartek przer­
wane. Wedle otrzymanylclh przez nas wiado­
mości. rokowania nie zostały] zerwane tylko 
przerwane na kilka godzin.

WARSZAWA. 29-go września. (A. W.)< 
Dziś przyjął p. wiceprem. Bartel o godz. 
13-tej delegatów1 konsorcjom amerykańskie­
go z pp. Monnetem i Fisherem na czele. 
Konferencja odbyła się z inicjatywą1 i na 
propozycję p. ONIonneta i jFishera.

W związka ]z tern „Prz. Wiecz-" pisze: 
„Jak z tego widać delegaci amerykańscy po 
przerwaniu Wfczor aj szyjek rokowań przez rząd i 
polski nie 'wyjechali ze stolicy! a co więcej 
zaproponowali odbycie konferencji wiceprem 
Bartlowi. który z ramienia rządu1 kieruje ,ęa-

WARSZAWA. 29-go września. (A. W.). 
Wobec, przewlekania się strejku w Banku 
Dyskontowym Z w 'bankowców zwrócił się 
do inspektoratu pracy, z prośbą o interwen­
cję. Glównyi inspektor pracy p. Klott przeka-, 
zał sprawę inspektorowi okręgowemu p. Or­
gelbrandowi. któipy, zwrócił się 'do dyrekcji 
Banku Dyskont, o przybycie na wspólną 
konferencję porozumiewawjezą 'ze strejkują-

Zamacti na prace Kamlsll ankietowe].
WARSZAWA. 29-go wpzęśnia. (tel. wb). 

Dowiadu jenny się. !że ze strony wielkich prze­
mysłowców wywiera się silny: nąCiisk na 
koła rządowe, aby prace komisji ankietowej o 
kosztach produkcji zostały przerwiane. gdjy! 
nadejczie czas opracowania zebranych przez 
poszczególne podkomisje materjalów. Jak  
wiadomo, zbieranie to żbliża się ku końcowi !

Przemysłowcom chodzi o jwjycofame z rąk  
przedstawicieli opganizjącylj robbt,niczyich i 
pracowniczych, mnóstwa danych, które po 
zestawieniu ujaw niłyby istotny' stam przemy­
słu i istotne wadiy] i braki jego organizacji11. 
Co do ,nas. zrobimyi wszystko, byt przeszko­
dzić przemysłowcom (w1 przeprowadzeniu tego 
planu.

POSIEDZENIE Z. P. P. S.
WARSZAWA, 29. w rześnia. (Teł. wł.). Jutro O 

godz. 5-tej p o p o ł. w  klubie Z. P. P . S. w Sejmie 
odbędzie się posiedzenie Z. P. P. S.

ZATRUDNIENIE 2 TYSIĘCY BEZROB.
WARSZAWA, 29. września. (AW). Prezydent 111. 

W arszawy p1. Słonimski uzyskał od przedsiębiorstw 
prowadzących roboty miejskie zobowiązanie przy­
jęcia do pracy bezrODOtnydh zatrudnionych dotychczas 
na robotach fniejskioh. Przedsiębiorstwa te w liczbie 
1P5 zatrudnią z górą 2 tys. bezrobotnych przy robo­
tach stałych, które trwać będą dó 3 lat'.

— : 1—
PROCHY SA CC O I YANZcTTIEGO W DRODZE 

DO WŁOCH.
NOWY JORK, 29 wr.ześnia. (AW). S io stra  Van- 

zettiego w yjechała do W łoch zabierając ze sobą p ro ­
chy b ra ta  i część prochów  Sacca. Reszta pochow ana 
zostanie n a  cm entarzu Mai den w  stanie M assadhusselś-

,'f ' TRZĘSIENIE ZIEMI W MAŁEJ AZJI.
KONSTANTYNOPOL, 29. w rześnia. (AW). W  

Siva, znanem  oentrum karaw an w  Małej Azji o d ­
czuto dziś bardzo  silne trzęsienie ziem i.

70-LECIE URODZIN SUDERMANNA.
BERLIN, 29. w rześnia. (AW). W  dniu 30. btn. 

niemiecki św iat 'kulturalny obchodzić będzie u ro - 
czystoście 70-letnią rocznicę urodzin w ybitnego p i­
sa rza  Herm ana Suderniar.na.

F ish era  z  w icep re m iere m .
łośtcią spraw finansowych".

Po konferencji z delegatami am erykań­
skimi p. wiceprem. Bartel odbył dłuższą roz­
mowę z min. Czechowiczem, jfcją dziś wie­
czór naznaczone obrady' Rady! FiuansoWej.1 
która zająć się ma szeregiem ważnych spraw 
finansowych państwa, być może także i spra­
wą pożyczki ąmerykańsk.

P. Wiceprem. Bartel zapytany przez spra­
wozdawcę „Prz. Wiecz.11 o powodSy przerwa­
nia rokowań i stan faktyczny sprawą1 poży­
czkowej odpowiedział, że dopiero po konfe­
rencji z delegatami amerykańskimi mógłby 
udzielić pewnych Wyjaśnień w tej sprawie.. 
Na pytanie czy: istnieje możliwość nawiąza­
nia rokowań z tą sam ą grupą na nowo po 
dzisiejszej konferencji p: Bartę# odpowiedział 
'(Wszystko jest możliwe11.

cynii. Jak donosi W itej sprawie „Kur. Czerw." 
strejkujący stoją twardo na raz zajętem sla- 
nowisku. żądając przyjęcia wszystkich strej- 
kujących z powrotem do pracyl. oraz poo- 
wlyżki poborów Według opracowanego mini­
mum. Strejkujący ogłosili btojket towarzyski 
7 łatmistrejków'. rozsyłając jednocześnie ich 
nazwiska do wszystkich instytmegj bank. i 
finansowych na terenie Rzpitej.

Stresemann o osfafnlel sesji Ligi Nar.
PAR^i Ż, 29 września. (Pat.). ..Petit Pa- 

risienne" zamieszclza wywiad swego kores­
pondenta genewskiego z min Stresemannem. 
Minister podkreśli! z zaaowoteniem lojalność 
stosunków, jakie łączą delegacje niemiecką 
i francuską w Genewie. Wyraz i i przytem ży­
czenie. aby współpraca obu delegacji zacie­
śniała się coraz bardziej we wszystkich dzie­
dzinach gwoli doprowadzenia do rozwiązania 
zagadnień od których zależy stałe porozu­
mienie obu narodów. Minister Stręsem ann 
zaznaczył, że Niemcy zawarłszy układ1 loc*r- 
neński przed wstąpieniem db Ligi Narodów 
zaznaczyły w ten sposób Wolę polityczną 
polegającą nie na walce. Jęcz na współpra­
cy. Kończąc wywiad minister oświadczył. że 
ósme Zgromadzenie Ligi Narodów1 dobrze się 
zasłużyło ludzkości.

Tajna organizacja węgierska na 
terenia zagranicy.

PRAGA, 29. września. (Pat). „Narodni Politika“ 
zw raca uwagę* na now ą tajną organizację na W ę­
grzech „Nevtelenek“ . O rganizacja ta  dysponuje po?- 
ważnym i kap itałam i i pozostaje pod k ierow nic­
tw em  wielkich właścicielj ziem skich W ęgrów 1, którzy 
posiadali diobra n a  terytoriach należących obecnie 
do Czechosłowacji, Jugosiawji i Rumunji. Powyżt- 
sza organizacja uznała za swe naczelne zadanie u- 
trzym anie 'pod pozorem  stosunków  'handlowych k o n ­
taktu z W ęgram i m ieszkającym i w państwach suk­
cesyjnych. P oza tym  m a ona zam iar zorganizow ać 
zakrojoną n a  szeroką skalę służbę kurjerską i in­
form acyjną celem zorjentow ania się co do sił zbroj­
nych na terenach odłączonych od W ęgier.

EPIDEMJA PARALIŻU DZIECIĘCEGO W SAK- 
SONJI SZERZY SIE. '

BERLIN, 29. w rześnia. (AW). Donoszą tu z L ip­
ska, iż ep idem ja paraliżu óziecjęoego rozszerza się 
na cały teren Saksonji. W  samym Lipsku w  ciągu 
dn. 28 t a .  zasłabło  olkoło 140 dzieci. Z anotow ano 20 
w ypadków  śm ierci.

GDAŃSK, 29. w rześnia. (AW), S tw ierdzono tu u- 
rzędow nie 4 Wypadki zachorow ania na dziecięcy p a -  
tuliż kończyn. Chorobę tę p raw dopodobn ie  zawle­
czono tu z Saksonji.

Nr- 224

Zmiana na stanowisku posła angiel­
skiego w Warszawie.

WARSZAWA. 29-go wbześnia. (A. W.:-). 
Poseł Wielkiej Brytanji w' Warszawie p. Ma.ę 
Miller opuszcza tswe stanowisko po 7-miu 
łatach pobytu w stolicy Polski. Jako następ­
cę jego wymieniają pp. Philipsa, radcę po­
selstwa ang. w Paryżu i Erskineb posła W. 
Brytanji w Sofji i Belgradzie. Większe szan­
se zdaje się posiadać ten ostatni, rnłoay 
wprawdzie, lectz bardzo zdolny; dyplomata an­
gielski. uchodzący za znakomitego znawcę 
stosunków na Wschodzie Europy Kw'estja 
przemianowania poselstwa jW- Brytanji w 
Polsce na ambasadę rozważaną jest w1 d. c. 
w angielskich Rerach irządządylch. -Zdaje się 
jednak, że decyzja w tej sprawie nie zapadnie 
przed Nowyjm Rokiem.

Wizyta Waldemarasa w Berlinie.
BERLIN, 29. w rześnia. (Pat). P rem ier litewski W al­

dem ara^ przyny^ m a Ido Berlina, nie w  piątek, lecz 
w sobotę. W aldem aras przyjeżdża z Rzymu, gd'z e 
podp isa ł z\ W łocham i trak ta t handlowy o raz  k o n ­
kordat z W atykanem . Przeom iotem  rozm ów  berliń­
skich będzie 'kwestja kłajpedzka a w szczególności 
ppraw y wydaleń obyw ateli niemieckich z terenu  k ła j-  
pedzkiego. P oza tym  m a  być rozw ażany cały k o m ­
pleks zagadnień związanych ze stosunkam i niem iec­
ko! -  litew skim i. W ynik rozm ów obecnych m a  być usta  
lony we form ie p ro tokułu , który aż do chwili za ­
w arcia trak tatu  będzie regulow ał w sposób w iążą­
cy stosunki litew sko -  niemieckje.

Protest komunistów przeciw uroczy­
stościom na cześć Hlndsnburga.

BERLIN. 29 września. (Pat.). Organ 
komunistyczny „Welt am Abend ‘ oswiaa-* 
cza. że klasa robotnicza Berlina jest niesły­
chanie oburzona z powodu zakazu demon­
stracji komunistycznej w dniu urodzin pre­
zydenta hlinuenburga. Pomimo tego ostrego 
i pełnego obUbzenia tonu. dziennik zapo­
wiada. — że protest grup komunistycznych 
przeciw uroczystościom na cześć Hinden- 
bUrga przybierze formę stosunkowo hi godną, 
bo znajdzie jwjyiraz jedynie w wywieszeniu' 
przez zwolenników partji komunistylcznej — 
czerwonych chorągwi.

DYPLOMATYCZNE PODRÓŻE CZICZERINA.
MOSKWA, 29. w rześnia. (AW). Z kół zbliżonych 

do kom isariatu  ludow ego do spraw zagranicznych 
dow iadujem y się, że kom isarz Cziozerin w najbliżi- 
szym  czasie udać się zam ierza w  ponowną podróż: 
do Europy, w czasie której odwiedzi Berlin, W ie­
deń i Rzym. W  Niemczech starać się będzie Czjcze- 
rin  o  uzyskanie nowyćn kredytów.

ANTYSOWIECKIE POWSTANIE NA POGRANI­
CZU ESTOŃSKIE M.

MOSKWA, 29. w rześnia. (AW). W edług doniesień 
z Leningltadu w okolicach pogranicza estońskiego 
w ybuchło pow stanie włościan. Chłopi uzbrojeni w 
'karabiny uderzyli na sow ieckie urzędy gm inne we wsi 
KeknO i okolicy. Oddziały karne GPU. krw aw o zlikwj 
dów ały  rozruchy.

NOWY NAPAD NIEDŹWIEDZIA NA TURYSTÓW.
W  TATRACH.

ZAKOPANE, 29. września. (AW). W  Dolinie B ia­
łej W ody ukazał się w czoraj olbrzym i niedżwiecź, 
który n apad ł na turystów  inż, Terenkoczego z Ka­
tow ic i Budeka z Pożnania. Dzięki przytom ność? 
um ysłu ' obaj uniknęli niebezpieczeństw a, ratu jąc się 
spieszną ucieczką. ^

BARBUSSE ZACHOROWAŁ W MOSKWIE.
MOSKWA, 29. w rześnia. (AW). Henri Barbusse, 

wybitny pisarz francuski (znany ze swych sytmpątyf 
dla kom unizm u) bawiący pbecnie w  stolicy p ań ­
stw a sowieckiego nagle pow ażnie zachorow ał. W  
zw iązku z tern uroczystości przygotow yw ane przez 
oficjalne sfery sowieckie m usiały ulec odroczeniu, 
w zględnie odwołaniu.

Interwencja inspektora pracy w dyrekcji 
Banku Dyskontowego.
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Wyrok w sprawie stryjskich komunistów.
W czoraj o godzinie 10 w nooy zapad ł ostatecznie 

-wyrok w  spraw ie stryjskion kom unistów1, oskarżonych 
■O upraw ianie agitacji w  tam tejszym  powjeoje. Głów­
ny  oskarżony Maurycy Wa*gman zosta ł skazany na 
1 .tók, ’Józef K eller Ina, 2 '5ata, W łodzim ierz  Kufradh na 6,

Groźną chonobą została nawiedzona Ru­
mu nja. Do 14 Jjm. [zachorowało 185 dzieci, 
z tych um arło 30.

W  Bukareszcie notują 80 nowych wypad­
ków. Szkoł\T! iposzczeąóine. zostały! d'o 1-go 
października zamknięte. Również w! AiraażieL' 
Temeswarze. Mannarosz-Sziget. zdarzlyliy się 
Wyipadki zachorowania na paiiałiż Wziecięcy.

Choroba ta przeniosła się naWiet na R tó  
Podkarpacką, a stąd do Czechosłowacji. gdzie 
choroba ta występuje dotąd1 sporadycznie.

W  icelu izapobieżenia cpiacMiji paraliżu; 
dziecięcego aiyrekcja stanisławowska zarzą­
dziła co następuje:

1) Wagony pasażerskie, przychodzące z 
Rwmunji do stacji granicznej Sniatyn-Zalu-

Po ukończę n i w Wojny o niepodległość — 
kongres Stanów Zjednoczonych w; ft 1783 
obdzielił działkami żierni — oficerów' bio­
rących ndziai W walkach. Wówczas też1 T. 
Kościuszko otrzymał na wlasnośoj500 akrowi 
ziemi.

Obecnie "óżni potomkowie krewnych Ko­
ściuszki roszczą sobie prawo dó dziedzictwu 
tego spadku a między innymi S. B inert i 
Zofja z Katowskich lir. de Mogiira—Mao”en 
od kilku lat toczy! proces spadkowy) z m ia­
stem  Chicago, gdyż rzekomo na gruntach 
Kościuszki pobudowano to miasto.

D r. Wl. Walyldla. mąż śpiewaczki Koro-

Z sali sądowej.
•2 MIESIĄCE WIĘZIENIA ZA FAŁSZYWE ZE­

ZNANIA W  SADZIE.
Dnia 19. lis topada 1924 (r. Jan Lubera, zam . przy 

(Ul. Na Bajkach 1. 18, m ia ł wyładować wagom drzewa 
n a  dw orcu tow arow ym . Przed w agonem  leżała jed­
nak  k u p a  szutru, utrudniająca dostęp  ao drzw i wozu. 
W obec  tego Lubera p ro s ił m agazyniera Józefa T ro j­
narsk iego  aby zezw olił posunąć wóz o  kilka metrowi 
tiaprzód. T rojnarski ugodził się na to , „odkuplow at" 
WagOn i wiraż z robotnikam i popuchał go w1 p o ­
żądanym  klierutnku;.

W  tym  czasie szybująca lokom otyw a popchnęła 
gw ałtow nie wagony, przyczem  Lubera dostał się pod 
k o ła  i zginą! pa miejscu. (

Ż ona tragicznie zm arłego, Marja, oskaiżyła n a ­
stępn ie  skarb kolejow y o  odszkodow anie, św iad k o ­
w ie wypadku robotnicy W ł. Kuuedki i Mjchal Bocz- 
pmriski zeznali, iż T ro jnarsk i zezw olił na Przesunię­
cie w agonu

Ten jednak chcąc uniknąć przykrych następstw , 
^diyż działa! wbrew przep isom  kolejowym , pOwo­
ła! n a  św iadka niejakiego Jana Mydłuchiowskiego, któ­
ry rzekom a w  krytycznym czasie na miejscu wy­
padku

Mydlachowski, bęaąo przesłuchiwany w sądzie, ze­
zna ł zaprzysiężony, iż  Trlojnowskiego zupełnie nie 
zna, w idział jednak, ze zm arły Lubera, sam ow olnie 
przesuw ał wagon, przyczem  jakiś kolejarz sprzęci 
w ia ł się tem u.

W spraw ie tej policja przeprow adzała dodatkowe 
dochodzenia przyczem  ustalono, 'ze ^lydliaichowski 
jest szw agrem  Trojnarskiego, był już 12 razy karany  
za  (kradziezjc i 3 ra^y za w łóczęgostw o1. Fałszywe ze­
znania złożył w sądzie za nam ow ą T rojnarskiego, k tó­
ry  dał mu z a  to  250 zł.

W skutek ujawnienia tych faktów1 proku ra lo rja  o -  
sk.arżyła M ydlaehowskiego o fałszywe zeznania. W czo- 
iraj s tanął on  przed  w yrokującym  sędzią r. Lyezkow- 
sikim, który p o  przeprow adzonej rozpraw ie skazał 
p o  |ha 2 (miesiące pięzki^go i obostrzonego w ięzienia.

Mikołaj Zaszczuk n a  10 miesięcy ciężkiego w iezie­
nia. W spółoskarżeni Mikołaj i Bazyli Sawczukowie 
oraz Sau| Schulim Becker zostali uwolnieni od1 wi­
ny i Ikairy.

cze. podlegają gruntownemu oaiczyszczaniu 
i odkażaniu.

2) Na odcinku Linji kolejowej Kolomyja- 
Sniatyii i Kol omyi a - J a s i o n ó w Polnyi wpro­
wadzono zaostrzone przepisy!’ sanitarne, po­
legające na dokiaónem utrzymywaniu w « 4 |-  
stości wszystkich ulii-kacyj kolejowych i co- 
dziennem ich odkażaniu

3) Nad wykonaniem wydanych zarzą­
dzeń czulwają iwiłaściwi lekarze 'kolejowi oraz 
lekarze wlydziału sanitarnego oiypełłbji.

4) Personel kolejowy1, jako ,na j ba rdz i o 
nara/.only na (niebezpieczeństwo nabawienia 
się tej Chorobiy). pouczono na odpowiednich 
kursach o przebiegu paraliżu dziecięcego i o 
środkach ochroiurycłi.

lewicz-WaydoWej podał W jednem z krakow­
skich pism. iż bawiąh w Ameryice wyszukał 
w1 tej sprawie wiele nieznanych dokiimentów. 
Jeden z nich podaje, żc Kościuszko w r. 1802 
sprzedał ,swe działki Franoutsce p. L\ F. Fe- 
lix za icenę 180.000 franków. W kontrakcie 
sprzedażjyl .ściśle podano imiejscie. gdzie znaj­
dowały się ite cizialki. były1' to pola leżące 
w innej okolicy niż obecnie znajduje się 
Chicago.

Wobec, tego okazuje się. iż1 zabiegi o ten. 
sp;adek są zupełnie nie aktualne i narażają 
interesowanych na ■ rozczarowania i niepo­
trzebne straty.

,< ; y

Poszukiwanie spadkobierców po 
Kazimierzu Kaczyńskim.

WARSZAWA, 29. 9. (Pat.). Ministerstwo 
Spraw Zaglraniięznyich podaje no wiadomości, 
że idhm 12. lipień 1919 roku zm arł w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej obywatel 
polski Kazimierz Kaczyński vel Kaciński, po­
zostawiając, po .sobie spaaek. oraz prawto co 
odszkodowania. Uprawnionymi 'dlo spadku są 
wdowa po zmarłym Marja, oraz Ciórki Marja. 

j Stanisława. Zofja i Kazimiera, ktoire jakoby 
miały; zamieszkać w Brodach, Woj. Lwowskie, 
według zaś późniejszych dochodzeń we Wsi 
Eason. igm. Glusk. pow. Sochaczew. Zm arły 
miał rzekomo (pochodzić z gminy Sereie1, pow. 
sejneński.

Ponieważ przeprowiadizone poszukiwania 
spadkobierców nie olały; wjyniku. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych wizylwa uprawnionych 
do zgłoszenia praw1 do spadku w podaniu na­
leżycie ostemplowanym. adlresowanem oio Mi­
nisterstwa Spraw) Zagranicznych. Wydział 
Pmiw no-Rewindiykactyjny. Warszawa. Fredry 
3, z powołaniem się na N-o K. II a. 0840/27. 
oraz uprasza osoby, którym miejsce pobytu 
spadkobierców byłoby wiadome, o poinfor­
mowanie o tern Ministei stwa.

Z krwawej kromki
W  Brześciu przy ul, P iotrkow skiej, 29. b. m o 

godzinie 7‘25 rano posterunkow y Adam  Zgołda, za­
uważywszy podejrzanego  osobn ika 'wezwał go do 
wy leg i ty rnowani a się. Na to  Wezwany błyskawicznym 
ruchem w yjął broń i celnym strzałem  położył Z gol- 
d'ę, tpupiem, km pijejscu.

W stępne dochodzenia w ykazały, że sprawteą jest 
niejaki Jan Dutczak, zbiegły w m arcu Ib. r. z w ięzienia 
brzeskiego bandyta, znany dobrze na terenie Brześcia.

j Zarządzony natycnm iast pościg nie dał dotychczas 
wyniku. Dalsza lobława trwa,

W  Częstochowie znaleziono w  rzece W arcie tru­
pa  mężczyzny, zam ordow anego  k ilkom a strzałam i re­
wolwerowym i W  śledztwie Ustalono, że był to  poszu­
kiwany złodziej Gajewski, któregP1 zam ordow ał k o ­
lega „zaw odow y" Franciszek Kowalczyk. Policja a- 
resztow ała m ordercę, który zeznał, że m iał porachunki 
z Gajewskim n a  tle podziału  łupów i sporu o kochan­
kę. Onegdaj w yw ołał celowo sp rzeczkę-podćzas któ­
rej zam ordow ał spólnika a zwłoki rzucił do  rzek' i

W  M ikołajowie, pow . -źydaczowśkiego, został za­
m ordow any tam tejszy gospodarz  Michał Łycyszyn, 
którego zbrodniarze w pierw  eiężko pobili następnie 
z a |  strzałem  karabinow ym  położyli trupem  na miej­
scu. M orderców w ykryła i aresztow ała policja.

T  ow arzysze! Robotnicy!
W n ie d z ie lą  2 . p a źd z ie rn ik a  p rzyp ad a

Ozień Młodzieży Robotniczej
Na p ro g ram  obchodu złoży się :

Pochód z orkiestrą p o  ulicach m iasta  w sobotę 
1, października o godz. 7-m ej w ieczór.

Uroczysta Akademja w  saii „O gniska" Drukarzy 
juzy ul. P iekarskiej 18 w niedziele o godz. 10-tej 
przedpołudniem .

Bieg na przełaj (3 klm.j w niedzielę o godz. 2-giej 
popołudniu.

Za u'ody piłki nożnej o  godz. 3-ciej.
W ieczorem  zabaw a tow arzyska.
Agitujcie za  licznym udziałem  w obchodzie „Dnia 

Młodzieży Robotniczej".

Samborskie senzacje.
Dnia 25 w rześnia m iały się u nas odbyć w peory 

do iraay miejskiej, ale zaledw ie parę oni przea te r­
minem zostały odw ołane . Oczywiście, że przyczyna 
nie zosta ła  ludności pooana do w iadom ości i d la ­
tego też różne pogłosk i k rążą. Jedni m ów ią, że 
odroczenie w yborów  spow odow ało  rozbicie się blo­
ku p. t . : Zjednoczony blok polskich stow arzyszeń1, 
do którego należały W szystkie reakcyjne i antyse­
mickie stronnictw a, ,ako też Związek naprawiaczy Rze­
czypospolitej i burżuazyjne Ipartje żydowskie. W cale 
dobrane tow arzystw o! Że jednak m andatów 1 d o  zdo­
bycia jest tylko 48, a apetytów  na m andaty  jest tyle 
ile razem  wszystkie kom itety  m ają członków, —  
blok się rozleciał. N ajpierw  wystąpił były chadek 
p. Szafran, dalej znany endek m ecenas Serw aeki. Dr, 
Zadurow icz 100 |pi'OQ. kandydat i p. Horwath, k a n d y ­
dat n a  burm istijza i stw orzyli osobny blok p. I. Blok 
mieszczański bez różnicy w yznania i narodow ości, 
Dwa ani po  tej secesji wystąpili „Naplrawjacze" j 
stw orzyli znowu inny blok i... wybory zostały o d ro ­
czone. W praw dzie p. se n a to r dr. Rotenstreich i je­
go zwolennicy (m ało ich jest obecnie) tw ierdzą, że 
to  pan senator, p o s ta ra ł się o  to  w  województwie 
by w ybory odroczono , a pow ód ku tem u był Wielki... 
P. senator Rotenstreich bow iem  dOpiero przed1 kil­
kom a dniam i w rócił z ko n g resy  z B azy lei i n ie mial 
czasu rozw inąć agitacji. Praw dy nie m ożna się do 
wiedzieć.

Ale wróćm y do bloków. Z okazji rozbicia się 
każdy blok z o so b n a  zw ołał zgrom adzenie i to  na 
je'de|n i ien Barn dzień i p a  jea|ną it ę sam ą godŁinę i 
naw et do jednej i tej sam ej sali. Miało to  m iejsce w 
niedzielę dn ia  18. w rześnia. Zeszlj się więc konku­
renci besztali i iobrzucali sję bło tem  (nawzajem. A 
dziś znow u zgoda. Już się wszyscy plrzeprosili i blok 
zjednoczonych stow arzyszeń polskich znow u odżył — 
idzie w ięc endek razem  z chadlelkiem a z n im i „p o ­
stępow i" napraw iacze z żudowskim  kumfaem. P rzysto­
sow ać do nich m o ż n a  znany w iersz Heinego.

•
W czoraj wybuchł w naszem  mieście wielki pożar. 

Spłonął dom , s to d o ła  i s ta jn ia  w ra z  z bydłejm| V sztuk 
i służąca, k tó ra  k row y Chciała rafow ać. Istnieją p e ­
r l a k i ,  'że przyczyną pożaru  było (podpalenie spow  o- 
aow ane aktem  zemsty. Policja podobnie je s t na tro ­
pie złoczyńców .

— — — — M

Groźna epidemja paraliżu dziecięcego.

Amerykański spadek po T. Kościuszce.

■
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Tragedja Izadory Dinican,

cznej będzie szła w arćholska robo ta" doprow adziła 
do +ego, Ize dn ia 19 b. ni. Stolarczulk p o sta ł z o rg an i­
zacji przepędzony, zaś Rada Związków lojalnie za­
ję ła  stanow isko, obejm ując W całości akcję strajko­
w ą. Dlatego też, jako  kom ite l strajkowy ro bo tn i­
ków  stolarskie! W ,Stanisłav.lowie, ostrzegam y całą klia- 
sę robotniczą przed w archo łam  kom unistycznym i , 
którzy w szytko zrobią, —  byle tytko robotnikow i się 
i le  (działo, i (równocześnie Wzywamy d'o m asow ego 
rpzepędzunia tych, wy rzut! sów z szeregów  rorrotni- 
czyoh, albowiem  n a  'własnej skórze doświadczaliśm y 
ich perfidną, szelm ow ską rouotę.

Za związek robotników  drzewnych w S tanisław o­
w ie: Przew. J. W ytrykusz, Ostaszewski Bolesław, Mol'- 
ter Jan.

Za kom itet strejkow y *robolni'kow sto larskich  w 
S tanisław ow ie: Kuchar Jarem a, Bukaczewski Tom asz, 
W asiu ta  Jan, Czapski Michał, Bayar W łodzim ierz, 
Strnniiński Juljan.

Nastroje w Stanisławowie.
Przyczyny ciągłych strejków. —  Przepędzenie warchoła z organizacji. 

Dola ludu, w rękach ludu.
(Dokończenie.)

/  Wobec tak postawionej sprawy p^zez Ra­
dę. Związków Zaw. Stolarcztik uczul, że te­
ren jego manewjrówi polityiczMyjch wśród 
strcjkuiąiqyldi stolarzy jest zachwiany i dla­
tego też. że pomnożył siłę sutego podłego 
warchoTstwa. ku zachwianiu autorytetu Rady. 
kit zniweczeniu silnego tempa akcji strajko­
wej. Dnia (bowiem 18. łun. mówiąc, o przy­
czynach strajku, (chciał przekonać opinję pu­
bliczną. że „strajk stolarzy) W  StanislaWtotyie 
jest wynikiem b(raku zrozumienia dla „bło­
gosławionych" stosunków' bolszewickich i 
dlatego fakt strajku (musi być wyrazem wbli 
społeczeństwa W1 kierunku naprawienia (?) 
tego ,.zla“. '

Blagę, tę zakończył przedłożeniem tasiem ­
cowej rezoluicji. Obliczenia .Stolarczuka były 
tego ro d za ju !

Trzeba swą głupią gadaniną wytworzyć 
okazję do zamknięcia mnie, Stolarczuka. o- 
kres strajku  przesiedzę w koziel stolarze' 
wtedy udadzą się do Radiy, Związków1 o 0'al- 
sze kierownictwo (strajkiem a skoro wyjdę, 
z kozy. stanę isię „bohaterem wałki strajko­
wej" — zaś (przeciw Radzie Związków wy­
stąpię ze stekiem, oskarżeń, 'że taką. a nie 
inną umowę zaWiarla 'Wtedy, kiedy on (Sto- 
lanqzuk) cierpiał za strajkujących robotni­
ków. Wtedy (zaczęljyjby! się Wykrzykiwania d!o 
robotników, że to pjrzezz PPS. i 'ppzez Radę 
Związków on byt ofiarą, ą wskutek jego nie- 
.obecuośici, taką u|mowę w'am socjaliści za­
warli !...

Jednakże robotnicy stpiajkńjący śzgbko 
poznali się na jakości tegó lisa i W porę prze­
pędzili go od swej zagrody, a jako ostrzeże­
nia klasy Robotniczej W' Polsce przed1 podob­
nemu ananasami, proszą o ogłoszenie tego. 
cp następuje: . >

OSTRZEŻENIE.
Dnia 12. w rześn ia 1927 r. rozpoczęty strejk ro ­

botników stolarskich w  S tanisław ow ie w celach 'po­
praw y bytu tychże pracowników, w zaraniu  ŝ > :go 
p ow stan ia  — m iał charakter wybitnie ekonom iczny 
W  strejk* ■ tym , Rada* Związków Zawodowych p o sta­
now iła nieść bezwzględną p o m o c robotnikom , m ają­
cym  n a  m yśli konieczność zdobyw ania dla robotn i­
ków lepszych, waiunków płacy i pracy. Kom uniści 
natom iast n a  czele z niejakim Sloliarczukiem, w i­
dząc, 'że iidh wpływy na bieg strejk u nie m a ją  naj­
m niejszego znaczenia —  zajczęli warcholić, aż \vreu 
szcie zam ierzali doprow adzić do tego, by strejk s to ­
larze z (kretesem przegrali. T ego  rodzaju szelm ow ska 
idh 'polityka obliczona ,na efekt, że „im gorzej bę- 
dz.e robotn ikom , tern łatw iej zgniliźnje kom unisty -

Z tego po powyżej ogłasząmiyj. należy1 
przyjść do konkretnego wniosku1, że na pod­
łożu dzisiejszych stosunków biytoWanm sze­
rokich |mas prąciująicylch', m ają możńość ła­
two żerowiać różni ,.obiroń!c(yi“. którzy1 jak 
wrzody obsiadają (niemal każdą organizacją 
zawodową i trzeba dopiero przeprowadzać 
nieraz ostre pięffla. l)ć się ich pozbyć i or- 
ganizim doprowadzić dro uzdrpWienia. Jest to 
tragedja w iriuphU robotniczym- że coś po- 
ddbuego [niioże zaistnieć, a co gorsz a. że w 
w podobuiylch sytuacjach m ą się db Pzynienia 
z wirogieinii otwartym i ukryty'm, a ten osta­
tni jest znapznie gorszy. Dlatego też', jeżeli 
można mówić o konieczności przekształcenia 
stosunków*, k tóre wpływają na ciągłą skłon­
ność (mas do jpodejmywania ostatecznych 
środków 'wałki strajkowej, jako jedynego w 
ostateczności środka, w dążeniu1 do zdbbtypia 
znośniejszych warunków egzystencji, jeżeli 
[można mówić o możności wyrugowania z 
szeregów Irobotmpzyich różnyćh mętów spo- 
reqznyCh wpr o wad aa j ącyicli gangrenę w sze­
rokie masy pracujące, trzeba przedbwszyst- 
kiem doprowaazić klasy posiadające db zro­
zumienia potrzebi życiowych tych Wszystkich, 
których los wpędzi! i wpędza w 'konieczność 
sprzedawania iśwojej endrgji życiowej, t. j. 
pracy. Lud (pracujący! natomiast musi w za­
rodkach zdulsić 'wszelkie przejawy destrukcji 
z szeregów (siwoich tworzyć kadry! zdrowo 
(myślących szermierzy walki klasowej, a wów 
czas wola ludu stanie się żywym pomnikiem 
powszórhnie zdrowych stosunków.

I !) ■ „ TER.

Tnatr Krakowski przeciw napastliwości warszawskiej.
S ą d  o w a r sz a w sk ic h  d ram aturgach

W  „Kuirjerze W arszaw skim " ukazał się niedaw no 
fejleton znanego 'p isarza dram atycznego W . Grabiń­
skiego, w  którym  autor p o d d a ł napastliwej krytyce 
tegoroczny plan repertuaru  tealru  krakow skiego. W  
odpow iedzi na to  k ierow nik Ijteracki tealru k rako­
w skiego d;r. T. św iątek  og tosił następującą replikę: 

.Tragedje S łow ackiego są ekspiacją szczodrą za 
teatr w arszaw ski, karm iony od kolebki winem szan i- 
oańskiem  i to  jeszcze, k tórego  Szam pan ja flie w y­
daje. Czy to  O panu G rabińskim ? Nie T o  napisał 
Cyp.rjan Norwid w roku 1861. M iałem zam iar słow a te 
pow tórzyć na froncie naszego  wydawnictwa „Kró­
low i Dncnowi na dniu pow ro tu", Ale nie chciałem  
m ącić d iw i.i tak podniosłej. Okazuje się, 'że źle z ro ­
biłem . Bo w łaśnie dzisiai p . G.rubjński b ron i ducha 
polskiego pizeciw ko teatrow i krakow skiem u. P rze­
ciwko teatrow i, 'który Iw ubiegłym sezonie jedyny w 
Polsce, g ra ł „A kropolis", jedyny uczcił jubileusz O r- 
kana, rocznice śm ierci B lizjńskiego i! Bałuckiego, 
pirzyjtomniał R ithiera, w prow adził cztery now ości pol­
skie, a S łow ackiego pow itał dwiema nowem i realizą^, 
cjapii i wsitoimnianem twydawniotwem. Panu Grabiń ­
skiemu nj~ podoba się plan repertuaru naszego  w se­
zonie bielącym .

W yjiracow anie stylistyczne p. Grabińskiego, jest 
zasługującym  n a  (bliższe poznanie okazem prze­
inaczania faktów, braku logiki i lekkom yślnego ob­
chodzenia się z czcią cudzą. Zapytuję, jakiem, pirawem 
w k łada on  w m oje usta twierdzenie, że sztuki autorów  
warszawskich są  na gruncie krakow skim  niezrozu­
m ia łe?  Nic podbbnego. Tw ierdzę przeciwnie, że w 
sztukach w iadom ego m u 'gatunku wszystko jest n a­
zbyt zrozum iałe: zarow no banalny sceptyzjn, w  trak ­
tow aniu sjiraw , |)rzerastającycih s tok ro tn ie  inteligencję 
au tora , jak iście sutenersikie duszozna,wstwo ero ty­
czne, o raz przypraw iająca fryzjerów1 o iparokśyzm za­
zdrość ' paradlokśalność dow cipu. P. Grubiński rad1- 
by w  cechach tych dojrzeć znam iona kultury w arsza­
wskiej, a może naw et polskiej wogóte. Aie „uczy­
niłbym  ujmę" tejżfe kulturz e j ja k  pjękm e zauw ażył p. 
Girubiński) gdybym  dał posłućh tyrr. jelgo zachciankom . 

Nieznanemu m i bliżej p1. Grubmskjemu o roszę ła s ­
kaw ie donieść, że n g n  dok to r Świątek (tak raczy m nie 
„ironicznie" nazyw ać pan Grabiński, dok to r obojga 
m ałego  i wielkiego alfabetu) jego własną twórczość 
to  znaczy furę słom y Grabińskiego, Oddaje na bez­
spo rną  w łasność te a tro m  stołecznym ,

Tadeusz św iątek .

Poniższy urywek, początek tragedji pGetg 
Jesienina i Izadory Duncan, jest w yjątkiem  z k s ią ­
żki, k tó ra  ukazała się n iedaw no jiod ty tu łem : 
„Romana bez k łam stw a".

E rm ita ż — imoskiewski te a tr  letni. Na ławkach sie ­
dzi barwny, wesoły tłum . Na scenie debiutują zagran i­
czni aktorzy ekscentryczni. Zbliża się do nas m a la rz  
Georgij Jakulow. S pog ląda na nas tajem niczo: „Czy 
chcecie, abym 'was zapoznał z Izadorą Duncan? 
Seirgjusz Jesienin zryw a s ię : „Gdzież on a  jest?  gdzie?  
„Tu... W span ia ła  kobieta..." Jesienin chwyta Jaku- 
lowa za ram ię; „Zajirowiadź mnie do niej!" Popędzili 
z jednej sali do  o,ru'giej, z sali koncertow ej do  o p e re t­
ki — Izado .^  Duncan nie m ożna było odnaleźć. „Do- 
dljabła zdaje się, że poszła". —  „Nie ona jest tu“ I 
I znow u latanie z jednej sali do drugiej, z sali d o  
parku. „Ona jest tu, Georgij!" —  —  Pow inieneś w ie­
trzyć jej ślady po ziem i". —  „Tak też czynię".

A’e Izadory Duncan nie było. Jesienin wściekał się,.

Jaki law urządził u siebie wieczór tow arzyski 0  
gadzinie 1 w nocy zjaw iła się Izadora Duncan. Czer­
w ony, spływający w miękkich fałdach chiton, czerwone 
błyszczące m iedzią włosy, duży, lekko i jmiękko po ­
ruszający się 'korp-us.

dow iod ła  wzrokiem j>o pokoju  — oczy jej p o - 
aobne były do [talerzyków z niebieskiego fajansu •—• 
i zatrzymał-', go  na Jesieninie. Małe, delikatne usta u- 
śm icchały się doń. Izadlora wyciągnęła się n a  kana­
pie. Jaieinin u jej nóg. Zanurzyła ręce w  jego lokacn 
i p'OW jeciziała „Zołotaja do łow a". Zdumiewające by­
ło , że nie znając więcej, jak 10 słów rosyjskich, u- 
m ia ła  pow iedzieć właśnie te dwa słow a. N astępnie u - 
całow ała jego wargi, a jej małe, czerwone usta, wy­
glądające jak inna, -wypowiedziały znowu w m iło ła ­
manym języku rosyjskim  sło w o  „Angieł". Znowu p o ­
ca łow ała  Igo i pow iedziała „Czort". O 4 zrana D un- 
can i Jesienin odjechali. My poszljśm y nad ranem 
'do domu z ciężkiem sercem.

Pćźniej stał się Jesienin jej panem  i w łaacą. Ca­
ło w ała  jak pies jego -rękę, podniesioną do ciosu i 
jego Cezy, w któryćh częściej go rza ła  nienawiść niż 
m iłość do niej. A jednak był on tylko jej partnerem , 
podobnym  d'o ow ego pasm a różow ego jedwabiu — 
był 'on bezwolny i tragiczny. Ona tańczyła, ona p ro ­
w adziła  taniec.

Na początku zimy [jeden z naszych przyjaciół 
m ia ł się udać n a  Kaukaz. Naradzaliśmy się jakby u- 
dało  sie w ypraw ić Jesienina z Moskwy. U dało nam  
się w zbudzić w nim  ochotę do loaróży po  Persji. 
Na nieszczęście spóźn ił się n a  pociąg. Po tygodniu 
Opuiścił on jednak M oskwę, aby dogonić przyjacie­
la. Z Bostonu otrzym aliśm y odeń list, w którym  u- 
skarża się, że nas posłudhiał. Kazał się pokłonić Jza- 
dorze i w yraził przypuszczenie, 'że zapom niała już 
O nim , dodał jednakże, że nie będzie z tego  pOWOdu 
płakał. Nazajutrz ]>o nadejściu listu, zjaw ił się już 
Jesienin w e własnej osobie.

Przeniósł się praw ie ,całkowicie n a  Preczistienkę, 
Izadora podarow ała m u złoty zegarek —  wydawa­
ło  się jej, lże nie będzie się już potem  cjągle dokądś 
spieszył. Jesienin uciekał, jak  dawniej, od miękkich 
foteli ao niewiadom ych (zajęć interesow nych i jna n ie ­
istniejące rendez-vous. Czasam i [zjawiał się u nas  z 
niewielką paczuszką. W  takie dni tw arz (jego była 
pow ażna  i zdecydowana. Spiżow o brzm iał jego g łos: 
„(Zdecydowane... pow iedziałem  je j: „Izadora adieu"! 
—  W  m ałej Daczuszoe znajdowały się. dwie koszule, 
skarpetki cały jego m ajątek. Uśmiechaliśm y się. 
Po gouzinie zjaw iał się  po rtje r z  P reczjstjeńkiej z  li­
stem . Jesienin przesyłał lakoniczną n ieodw ołalną o d ­
pow iedz Po następnej godzinie zjaw iał sję sekretarz 
Izadory Dun-can. A jjiiod w ieczór zjaw iała się Izado- 
ira, osobiście. W arg i jej były dziecinnie spuchnięte, 
na niebieskich, fajansowych talerzykach błyszczały s ło ­
ne kropelki. Opuszczała się  na podłogę obok  k rze ­
sła, n a  k tórem  siedział Jesienin, obejm ow ała  jego  
nogi i zarzuca ła  czerw oną m iedź swych włosów na 
jego kolana: „A ngięty! Jesienin odtrącał ją butem, 
„Idź do d jabła"! i—  przeklinał o rdynarnie. Izadora 
uśm iechała się jeszcze serdeczniej i m ów iła jeszcze 
bardziej czule: „Siergiej A leksandrowicz, lubliu tie -  
bia". Kończyło się zaw sze w jednakowy sposób . P a- 
kiecjk bywał ponow nie Zapakowany.

W  dzień m ego rwiyjazdu n a  Kaukaz przyszli d:o nas 
Jesienin i Duncan. Jesienjn nosił biały jedwabny sza­
lik, jasne rękaw iczki i trzym ał w dłoni bukiecik wio­
sennych kw iatów , przeznaczony dla mojej żony. Pro--
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Sytuacja sfrejkoura pracowników Banku Dyskont. Ularszw adził Izadorę |pod rękę z m inę pow ażna i berem a -  
n ia lną. Lzado.a m iała na sobie angieM d kostjum  
w  k.fitkę, m ały kapelusik, śm iała się i wyglądała 
jakby odm łodzona.

P o  godzinie odjechaliśmy. A eroplan , który m iał 
zaw ieźć Jesienina i Izado,rę Duncan do Królewca, wy­
sta rto w a ł ])0 upływie trzech dni.

, A. MARIENGOW (Moskwa).

^Ccw ititf z  dnia.
Lwów, d n ia  3 0  w r z e ś n ia

BEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. „W iele hałasu  o  nic“.
Sobota o godz. ,7‘30 wiecz. „W iele hałasu o  nic“ .

HEPERTUAH TEATRU NOWOŚCI:
Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. „N arzeczona Bojara".
Sobota o godz. 7‘30 wieiqz „Adieu Minii".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.
Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. „Azais" gość. występ 

ilunOsziy-Stępowśkiego.
Sobota o godz. 7‘30 wieoz. „Azais" gośc. Występ 

Junoszy-Stępow skiego.

TRUPA WILEŃSKA (w sali T eatru ukraińskiego 
pirzy ul. Szaszkiewicza 1. 5).

Piątek, o gOdz. 8.15 wiecz. „Pokusa".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Pat i  Patachon".
PAŁACE: „Jackie C oogan".
APOLLO: „Ulica pokusy".
L E W : „W yrok bez sądu".
CHIMERA: „U progu sypialni".
„NOW OŚCI": Buffalo Bill.
„FATAMORGANA": ~ Tajem nica przystanku tram - 

-.wajowego".

TEATR WIELKI pow tarza  dziś i jutro w sobotę 
1, października now ow ystaw ioną arcywesołą kom edję 
W . Szekspira: „W iele hałasu o  nic". S ztuka ta 

■dzięki pełnem u sukcesowi- artystycznem u talk pod 
względem aktorskim  jak i dekoracyjnym  —  oraz 
wielce pom ysłowej reżyserji —  wróży długotrw ałe 
pow odzenie.

TEATR NOWOŚCI daje dziś „Narzeczoną Bojaram 
2 p, M iłowską, ju tro  w  sobotę 1. października '„Adieu 
Mimi" z p. Korabiariką.

W YSTĘPY K. JUNOSZY -  STĘPOWSKIEGO W  
TEATRZE MAŁYM cieszą się n iesłabnącam  p o w o ­
dzeniem. jego  znakom ita kreacja barona W iirtza w 
„.Azais" w zbudza homeryczny pmiech i gorące okla­
ski na ,w idow ni. Z biera rówhjeż oklaski przy otwartej 
kurtynie w  roli nauczyciela muzyki dyr. Czarnowt- 
ski. Reszta ezspołu  z pp. B ilińską-C zarnow ską, Czaj­
kow ską na czele 'dopełnia doskonalej całości. W e­
s o ła  ta  kom edja pozostan ie na repertuarze teatru  
tylko do soboty  I -g o  października w łącznie.

W YSTĘP MARYLI GREMO, młodziutkiej tancerki 
Odbędzie się w niedzielę 2. październ ika o gociz. 4-ej 
popołudniu  w  teatrze Małym.

Z „TEATRU WILEŃSKIEGO". Dziś w ystaw iają 
Wilericzycy „Pokusę" legendę dram atyczną P ragera, 
O bok w spaniałej wystawy —  jak brzm i kom unikat —  
jjędącej zasługą w spółpracy reżysera (pi. Dawida Her­
m ana  z dekoratorem  p . Balkiem i kom pozytorem  
drem  Kofflerem,, ujmuje w idza w zorow a g ra  artyr 
stów  z pp. Holzenową jako krawczykiem , Orleską, 
w  ro li księżniczki, N atanow ą jako m acochą, o raz 
W ajslicem  jako ojcem. Kamenem ja'ko służącym, Ja­
nem  i Natanem jako księciem  w roiadh głównych.

Treść z legendy polsko- żydow skiej 'udostępn ia 
frekwencję tej sztuki 'ze strony  szerokich warstw1, 
.społeczeństw a lwo;wskiegc i

KONCERT DLA OFIAR POWODZI. W  poniedzia­
łe k  5  października odbędzie się staran iem  W oje- 
w ó d r ł i tg o  Komitetu Społecznego pom ocy ofiarom  
pow odzi, pod protektoratem  p.  wojewodziny Marji 
Dunin- Borkowskiej, koncen  (wokalny. W ykonaw cą 
bogatego  program u obejm ującego pieśni i ,arje ope­
ro w e będzie W łodzim ierz Kaczm ar, znakom ity śp ie­
w ak scen włoskich. K oncert św ietnego artysly, który 
t>ezinteresowiiie w y s tą p  na cel tak szlachetny, zain­
teresuje niewątpliwie najszersze sfery naszego m ia­
sta . Bilety do  nabycia w  m agazynie nu t Seyfarfha.

Snajk , który wybucnł równocześnie w centrali w 
W aiszaw ie i we wszystkicn jej oddziałach, trw a nadal. 
Dyrekcja nie uw ażała do tej ćhwili za stosow ne, by 
położyć kres tem u w yjątkowem u stanowi. Taka sy­
tuacja p rzynosi oczywiście nieob^czalne szkodij g o ­
spodarstw u społecznem u Państw a, samej instytucji, 
a ponadto  wywołuje oburzenie opinji publicznej i 
rozgoryczenie ze strony urzędników. Bank Dyskon­
towy W arszawski wykazał za rok 1926 zysk w w yso­
kości o k o ło  1,700.000 zł. i R ada Zaw iadow cza w1 
uznaniu zasług (pracowników wyraziła im podzię­
kow anie za  ow ocną i pełną poświęcenia plracę, m i- 

'  m o to' jednak Dyrekcja Banku nie uczyniła żadnego k ro  
ku dla p op raw y  bytu m aterjalnego swych urzędni­
ków , a n a  liczne m em orjału nje dawała żadnej odpo­
wiedzi, co zm usiło g ro n o  urzędnicze do chwycenia się 
ostatecznej broni, za jaką uważać należy strajk.

Odpowiedzialność za wybuch tej 'walki ponosi za­
tem  wyłącznie Dyrekcja a jej ociąganie się w zlikwi­
dow aniu strajku dowodzi niedwuznacznie, że ućhyla 
się od  spełnienia lobowiązków, jakie spadają na jed1-

Pom itriu dobryćh żniw i urodzaju ziem niaków  
ceny m ąki i phleba nie m ają tendencji znjżkow ej. P a- 
skarze i spekulanci bezkarnie rabują og ó ł konsum en­
tów  i odbiorców', nikt bow iem  nje ściga paskarstwa,' 
ani też nie zw alcza drożyznę. Oddział PP. d la  waiiki z 
lichwą śk łada się obejenie z k ierow nika i jednego wy­
wiadowcy. Tak zdekom pletowany urządl, zdołał jed 
nak wykryć aferę Nowaka i rzeźni miejskiej. Jedna­
kow oż nie m a kom u kontrolow ać place targowe- To 
też rzeźnioy i [masarze od dłuższego czasu pobierają 
dow olne ceny za mięso, tłuszcze i wędliny, nie zw a­
żając zupełnie n a  taryfę.

Z “ OLITECHNIKI LWOWSKIEJ. U roczystość inau­
guracji rok szkolnego 1927/1928 odbędzie się w so ­
botę, dni 1. październ ika 1927 r. O godzinie 10—tej 
odbędzi* się uroczysta Msza św. w kościele parafia l­
nym im. św. Marji M agdaleny, a o  godz. 11-tej W 
auli Politechniki lwowskjej odbędzie sję uroczystość 
inauguracji z wykładem  fprof. dra Dezyderego Szym­
kiewicza.

100-LETNIA STARUSZKA WYRZUCONA NA 
BRUK PRZEZ RODZINĘ. Onegdaj n a  jedńem  z 
przedm ieść W arszaw y znaleziono pełzającą po  bru­
ku staruszkę. Przew ieziono ją do szpitala, gdzie sta ­
ruszka opow iedziała, że nazywa się Marja M ory- 
cow a, liczy (100 ta l i m ieszkała przy  (swych krewnych w 
Piotrowicach pod Żyrardow em . Rodzina postanow iła 
pozbyć się ciężaru, przeto w sadzono  Morycową do 
au ta i odw ieziono do W arszawy. Tow arzysząca jej 
praw nuczka podczas jazdy wyrzuciła staruszkę na 
bruk, poczem  sam a się ulotniła. P ow iadom iona o 
tein policja zarządziła  (dochodzenia w  tej sprawie.

„MIKROKOSMOS" OKRADZIONY. M arjan Polań­
ski, zam . przy ul. L istopada 97, doniósł policji, że 
jakiś osobnik w łam ał się do fabryki zabaw ek pod  
firm ą „M ikrokosm os" przy w spom nianej ulicy, skąd 
sk rad ł różne narzędzia stolarskie, ogólnej w artości 
600 zł.

o b ł a w a  n a  w ł ó c z ę g ó w : i b e z d o m n y c h . —
W czoraj w nocy podczas obławy w rejonie I-go  ko- 
m isarjatu przytrzym ała policja kilkunastu osobników  
nie mających zajęcia i stałego miejsca zam ieszkani i. 
Z pom iędzy nich osadzono  w areszcie: Bronisława 
Andruszyna, M arjana Dziumągę, Józefa N iew iadom ­
skiego, Andrzeja Pow ow ązk, P io tra  Pawliszyna, W a­
syla Kaczma^a, Jana Kaprańpa, Hryńka Zm yślnego, Mi­
chała Bodńara, W asyla K arpow a, Jana Gerlaćlia, B ro­
n isław a Grocha, Stefauję Angelko, Kazimierę S o­
ch ównę, o raz S tanisław a W jniarczuka, szeregowca 19 
pułku piech., poszukiw anego za  dezercję.

PORACHUNKI NOŻOWCÓW. W ładysław  Mazurek, 
m ajster szklarski, doniósł poucji, że w czoraj o  go ­
dzinie 1-szej w  nocy gdy przechodził ul. Piłsud­
skiego zosta ł zaatakow any (przez A ntoniego Czy- 
czewskiego, zam . przy Ul. Kr. Jadwigi 32, który 
zran ił go  nożem  w  rękę, poczem  zbiegł nieściganyl 
Pogotow ie rat. udzieliło pom ooy zranionem u, p o ­
licja zaś urządziła poszukiw ania za nożowcem.

W czoraj 0 godzinie 11 w nocy w ul. Lwowskiej

ną z najsilniejszych instytueyj finansowych w Polsce, 
opłacającą najgorzej swoich pracowników. W  cza­
sie gdy pow szechnie 'panuje tendencja um ożliw ienia 
choćby znośnego bytow ania inteligencji pracującej. Dy­
rekcja w  W arszaw ie dąży wszelkiemi dostępnem i jej 
środkam i do wyzysku swoich pracowników. Jakkol­
wiek wartość zło tego od  czasu stabilizacji waluty 
znacznie zm alała pobory  Urzędnicze nie zostały uregu­
low ane odpow iednio  do zm ienionych stosunków1. U- 
rzędnicy, 'których pensje siłą faktu zredukowały się 
niem al do połow y, w ynoszą przeciętnie około 250 zł., 
żyją wobec ćiągle wzmagającej się drożyzny artyku­
łów  pierwszej potrzeby w skrajnej nędzy.

Jak pas  in form ują zainteresow ały się Ipm, stanem; jz e  
czy m iarodajne czynniki rządow e, które znajdą dość  
środków , by zm usić o p o rn ą  Dyrekcję do rozpoczę­
cia pertraktacji w  spraw ie likwjdacji strajku.

Celem p o p arc ia  strajkujących urzędników Banku 
Dyskontow ego W arszaw skiego ( i wyrażenia swej 
sym patji odbył się onegdaj manifestacyjny strajk 
wszystkich pracowników lwowskich banków .

Nadchodzą w iadom ości, że Iw stolicy państw a 
ukazał się w handlu smalec zagraniczny, tańszy o  
1 zł. n a  kg. niż smalec krajow y. Również zostały tam, 
obniżone ceny mięsa o  10— 20 groszy n a  1 kg.

U nas nic jednak nie słychać o obniżce cen 
artykułów  spożywczych. Czyżby nie było kom u p o ­
myśleć o tern (we LwOwie? W szak są to  zagadnienia 
najbardziej żyw otne, dotykające bezpośrednio ogółu 
mieszkańców nie tylko m iasta  lecz i prow incji, gdyż 
wedle cen lwowskich (regulują się ceny po  wszystkich 
miastaCh w  M ałopolsce W schodniej.

K om petentne czynniki winny przeto  niezwłocz­
nie rozpocząć walkę z drożyzną i obniżyć taryfę 
na żyw ność

w Zam arslgnow ie napad ło  dwóch osobników na wy­
wiadowcę Piaseckiego, który pom im o obrony z o ­
sta ł dotkliwie poturbow any i poraniony nożam i. Z ra­
nionem u udzieliło pom ocy P ogotow ie rat., poczem 
odw ieziono g o  dó szpitala. Sprawców iialpadii tej 
Samej nocy aresztow ała policja. Są to  znani aw an­
turnicy N. Kowalski i Lenard, których po spisaniu 
p ro toko łów  odstaw iono do w ięzienia przy ul. Ba­
torego.

Z DZIAŁALNOŚCI SlISTRZoW WYTRYCHA. —
Zdzisław  Doliński, zam . przy ul. Gipsowej 6, do 
niósł policji, że nieznany osobnjk sk rad ł na jego 
szkodę stojący w kurytarzu rower nr. 1776, w ar­
tości 100 zł. ■

Jakiś osobnik  w łam ał się do  biur Tow. Szkoły 
Ludowej przy ul. Akademickiej 3, gazie sp lond ro - 
Wawszy biurka i szafy sk rad ł rzeczy nieustalonej 
n a  raz ie  wartości.

' W  biurze spedycyjnem W . Zalela przy ul. Szpi­
talnej 2, skradziono na szkodę zatrudnionego w fir­
m ie Alberta Enga ratpkn, m arynarkę i płaszcz gu­
m ow y, ogolnej va,rtości 100 zł.

Z m ieszkania Borucha Silberfarba, zam. pTzy ul. 
Słonecznej 21, skradziono garderobę m ęską i dlam1-  
ską, w artości 270 zł.

Andrzeja Chorkaw ego, zam  przy ul. Zaścianek 
1. 13 aresztow ała po licja za kradzież chodnika na 
szkodę nieznanego loka to ra  z ul. Szeptyckich —  zaś 
Kazimjere Kowaiuk osadzono w areszcie za kradzież 
jabłek na szkodę pew nej przekupki w  Rynku.

DOLARY płacono w czoraj w wolnym  obrocie 
8‘92 zł.

Odpow iedzi Jfcedakeji’.
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH W  

TURCE. Artykułu w aszego nie m am y. Jeśli w am  za-_ 
leży na umieszczeniu, to  zam iast korespondow ać z u- 
rzędem  pocztow ym  napiszcie plo raz drugi

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
i m t  BEZ Pt PROSPEKTÓW WARSZ .KREDYTOWA 1.

Czas obniżyć taryfę na arfynuiy spożywcze.

To też szaleje we Lwowie niebyw ała dotychczas 
d iożyzna m ięsa i tłuszczów, przew yższająca stosun­
ki w arszaw skie^ _ '

\
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Ropa z węgla kopalnego.
Z a b e z p ie c z a ją  s i ę  n a  w s z e lk i  w yp a d ek ,..

Ropji odgryw a obecnie bardzo \Vażuą rolę, jako 
czynnik gospodarczy, jej bowiem  produkty, jak na­
fta, benzyna, oleje sm ary, w dzisiejszem życiu g o sp o - 
darczem  są nieodzow ne. Nie m ożna sobie Wyobrazić 
rozw oju  'komunikacji pow ietrznej czy też sam oćno- 
dow ej be.: takich niezbędnych produktów  p o p ęd o ­
wych, jak benzyna oleje, sm ary. Tak sam o na kole­
jach pitodukty ropne jak  n. P1. sm ary m ają w ielkie 
zastosow anie.

Również w (przem yśle, ro p a  m a olD rzym ie zastoso­
w anie w postaci .przetworów chemicznych jak oleje 
pędne, sm ary. Przetw ory ropy podczas wojny świa­
tow ej były ozynikiem 'wprost rozstrzygającym  *w 
działaniach wojennych.

Nic tez dziwnego, że podczas wojny św iatow ej, 
p ań stw a nie posiadające 'terenów ropnych jak Anglja, 
Francja, w szczególności zaś Niemcy odczuwając do­
tkliwy brak ropy, s ta ra ły  się na drodze chemicznej 
o trzym ać ją z m aterja łów , w  które icn k raje Obfitują. 
Niemcy pierw sze wpadły n a  pom ysł otrzym yw ania 
••opy z w ęgla (kopalnego.

Istnieją dwie m etody w  tym względzie.
P ierw sza m etoda poiega na poddaniu- węgra su­

chej destylacji przy tem peratu rze  500 —  600 stpl. 
W tedy obok takich produktów , jak  półkoks, gaz, i 
w oda sm olna, otrzym uje się t. zw, sm ołę pierw otną, 
fóżni się on a  od  sm oły zwyczajnej, pod o b n a jest na­
to m iast do ropy haftow ej. Z tej zaś ropy (pierwotnej 
Otrzymać m ożna n a  drodze destylacji cząstkowej p ro ­
dukty takie jak benzyna, parafina, oleje sm arne, pę­
dne i t. d.

Druga m etoda polega jna łączeniu węgła z pier­
w iastkiem  gazow ym , w odorem  t. zw. hydrogenizacji. 
Otóż spii oszkowany węgiel ogrzew a się w retortach 
do 500 - 40C C. w 'atm osferze w odoru  p o d  ciśnie­

niem  10f —  150 atm osfer. Cząsteczki w ęgla łączą 
się z w odorem  na związki zwane w ęglow odoram i, 
które są płynne i podobne są pod  względem swych 
w łasności do to p y . Płyn ten poddany 'destylacji czą­
stkowej daje żądne proaukty  naftowe.

Zastosow anie jednak tycn d\Vu m etod nie aa  się 
vr całej rozciągłości zastosow ać, a to  z pow odu 
w ysokich kosztów  produkcji, następnie z pOwodu m a­
łej w ydajności pod tym  względem, gdy produkty 
płynne otrzym uje się w niewielkich gościach oko ło  
5 do 10 proc. całej ilości, reszta w ystępuje w piostaci 
pćłkoksu , względnie koksu, na który niem a łatwego 
zbytu.

Jak wie- widzimy, produkcja za  pom ocą tych dwu 
m etod, nie opłaca ^ ię ^ u ie  ulega jednak w ątpliw ości, 
że w  najbliższej przyszłości nastąp i ulepszenie m e­
tod  o trzym yw ania ropy z węgla kopalnego  i ropa 
rodzim a znajdzie konkuren ta W postaci ropy otrzym y­
wanej drogą faoryczuą.

Ze sportu.
ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPORTO­

WYCH, urządza w dniu Święta Młodzieży R obotni­
czej t. j. dnia 2. października BIEG NA PRZEŁAJ na 
przestrzeni oko ło  4 kim.

Zgłoszenia stow arzyszonych i niestow arzyszonych 
młodych robotników  przyjm uje S ekretarja t R. K. S. 
Rynek 8, I. p. od  godz. 7-mej ao  9—tej wieczór. 
Tam że bliższe inform acje.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA L. K. S. LECHJA u- 
rzędza w  niedzielę, dnia 2. października b. r. jesjenny 
bieg na przełaj. jStart o godz. 12 na boisku 40 p.p. 
Pohulanka. Meta tam że. T rasa  o ko ło  4 kim . N agro­

dy dla 4 pierwszych zawodników w żetonach, w ra -  
ż ie  większej iiości zgłoszonych dla 6 dalszych dy­
plom y. W pisow e od  zaw odnika 50 gr. Zgłoszenia w 
sekretarjacie L. K. S. Leohja ul^ Rutowśkieg'0 23. 
III. p. Od godz 7 ao 9, wiecz.

komunikaty.
X POSIEDZENIE KOMITETU „DNIA MŁODZIE­

ŻY" odbędzie śię  ,30. bm. o godz. 7-mej w lokalu 
Rynek 8.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY dla nauczycieli szkó . 
powszechnych przed Komisją Egzam . we Lwowie, 
rozpocznie się częścią p iśm jenną dnia 3. listopada 
b. r. o godz. 8. rano.

Należycie udokum entow ane podania należy w no­
sić drogą służbow ą do dnia 25 października b. r. do- 
Komisji Egzam inacyjnej we Lwowie ul. Skarbkow ska 1. 
45, w szkole m ęskiej im. Staszica.

PAŃSTW OW A KOMISJA EGZAMINACYJNA w £‘ 
Lwowie, dla kandydatów  na nauczycieli szkół średnice 
zaw iadam ia, że egzam in pisem ny pod  nadzorem  od ­
będzie się W tegorocznym  term inie jesjennym  w  dniach 
24. i 25. października, poczem  rozpoczną się egza- 
m ina ustne. Zgłoszenia [pisemne z dokładnem  wymie­
nieniem  przedm iotów  egzam inu, należy nadsyłać dCf 
10. października b. r. pod adresem  Komisji (Gmach 
pOiSejmowy).

W B N D fl M i U E r i S R i l
IEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2'30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p*
ffWFUniinilBHIIIlBI .. ....................................................................................................................... ........ ......

| 3 »  d n u  mUm. 1 szpaltowy iwy kio u  tekstem 
§ &  —' l i .  Nadealaae Z!. —-40, wtetateie 71. —-TO. Sj O G ŁO SZEN IA jm a j  Na 1-ej itr. Zł. —'80. Drobne ofł. za słowo Zt. —'lfc • 

Komunikaty Zl, —'66. zamiejscowe o 25°* drcżtj.

R f S i 7 l l l i i l  spółdzielnia z ogr. odpow. we Lwowie za- 
D i n t y i j o  wiadamia, że w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 23. września 1927 zniżono udział na 
26 zł., a odpowiedzialność członków ograniczono jedynie 
do wpłaconych udziałów i wzywa się wszystkich wierzy­
cieli, by do 3 miesięcy zgłosili się po odbiór wierzytelności 
inaczej uważać się ich będzie za zgadzających się z tą 
uchwałą ZARZĄD.

Zakład P en sy jn y ‘d la  Funkcjonariuszy we Lwowie
o g ła s z a

PRZETARG OFERTOWY
na instalacje świat/a elektrycznego i sygnalizacji 

świetlnej dla Hotelu George’a we Lwowie.
Formularze ofertowe wydaje biuro Kierownika 

budowy inż. Eugenjusza Czerwińskiego we Lwowie 
ul. Wronowskich 11 A. I. p. codziennie od 12-tej 
do 1-szej.

Oferty wraz z wadjum należy składać w Se­
kretarjacie Zakładu Pensyjnego, Lwów, ul. Pie­
karska 1 A. I. p. do dnia 7/X  1927 godzina 12-ta 
w południe poczem nastąpi otwarcie ofert w obe­
cności oferentów. — Zakład Pensyjny zastrzega 
sobie dowolny wybór względnie nieprzyjęcie ża­
dnej oferty.

BKCY3NY B iW K  H IPOTECZN Y
WE LWOWIE

p r z y s tę p u je  z  d n iem  4 -g o  p a ź d z ie r n ik a  r. 1 9 2 7  dó
wymiany akcji dawnych na akcje złotowe. Bliższe warunki podają 
w ogłoszeniach „GAZETA LW O W SK A " z dnia 24-go września 
1927 Nr. 219 i „MONITOR POLSKI" z dnia 27 września r. 1927 
Nr. 221. Wszelkich wyjaśnień udziela Akcyjny Bank Hipoteczny 

we Lwowie i wydaje potrzebne formularze zgłoszeń.

Korzysta] z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i

Lwów Nr. telef. 2—19 
u u ^—36„ 8 -1 1  „ 6 - 1 0  

„ 2 2 -7 5
„ 32—22
„ 2 5 -4 5

Kraków

Warszawa Nr. telef. 9—00 
» ii 19—88 
u u 8—50

Lódż „ „ 3—11
„ „ 2 6 -1 6  

idańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486—60

n n f n e w p n j p  Spółka pożyczkowa .W łasna Pomoc.
w Gołogórach w likwidacji wzywa ni- 

niejszem wierzycieli Spółki no zgłoszenia swych roszczeń 
w przeciągi roku od dnia dzisiejszego na ręce likwidatorów. 
Gołogóry dnia 30/8 1927. Osias Lifschiitz, Salomon Lifschiitz.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

GERMIML
Cena 3 zł.

■> X
D o n ab ycia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię ­
g a rn ia ch  oraz w  sk ła d z ie  g łó w n .

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W , UL. SZ A JN O C H Y  L. 2. 

% _  ---------------

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca o statnie  n o w o ś c i :

71.
I. D a s z y ń s k i: „W  Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego0 ......................1-—
W . S zu m a ń sk i: „Wspomnienia 1907

do 19 1 4 “ .......................................................— -50
A . K u rcju sz: „Studjum przyrodniczo-

społeczne"  ................. —"80
Z. W o jn a ro w sk a : „Noc" . . . .  —-00 
B u c h a r in : „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................... 8*—
L a n d a u : „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3'50 
R u tk iew icz; „Co dają robotnikowi

Kasy Chorych"  ..........................— ‘30
K r ie g e r : „Klasa robotnicza a Kasy

C h o iy c h " ..............................................—'25
K ro p o tk in : Państwo i jego rola histo­

ryczna"  ........................................... 1'—
S tr u g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ .................................................... 1-90

Zastępca Aaczeln. redakt, i rea. odpow'. BRONISŁAW, SKAT AK. — Druk Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. j j  Sapiehy 77. — Tel. 496.
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